
Nr. 2. Rok 1897
P r e n u m e r a t a

w y n o s i  :
O g l o s z t  iiiŁ

( I n s e r a t y )

r o c z n i e ..........................................12 zf. — ct.
półrocznie 6 „ — „
kwartalnie . . . 3 „ — .
miesięcznie . . . .  . 1 . — „

Za odnoszenie do domu dopłaca się 
2 0  ct. miesięcznie.

K l a t  p r e w  t a o j l :  
rocznie . . 16 zł. — ct
półrocznie  ............................  8
kwaitalnie ................................. 4 . — „
miesięcznie .  ....................  1 „ 35 .
W państwie niemieckiem . aC zł. rocznie
W innych państwach zagrań 24 „ „

n jeiiD ftiersz peiilowj alb jego miejsce 10 ct.

OJ a . d e t i l a n c
bezpośrednio pod kroniką . . .
przed i n s e r a i a m i .........................

od wiersz? petitowego.

50 ct. 
30 „

N u m e r  p o je d y n c z y  -4 c t .
Na prowiucyi 5 ct.

N u m e r a  z p o p r z e d n i c h  d n i  p o  lO c t .

A X n . t e  o g ł o a z o n i a :
po 2 ct. za jeden wyraz — najm..nyszc 20 ct 

za jedno ogłoszenie.

R ękopisów  R e d a k c ja  n ie  zwraca.

N aK ładem  S p ó ik i w y d a w n ic z e j  w e  L w o w ie ,  S to w a rz y sz e n ia  z a re je s tro w an eg o  z o g ra n ic z o n ą  p o rę k ą

Hre.iumsratę przyjmują tal ie  wszystkie biura pocztowe i ageneye 
dzunuików. Nurr.era „Słowa Polskiego1' są do nabycia w agwncyach dzien ­
ników, sprzedażach tytoniu i u portierów na aworcach kolejowych.

W ydawca i o d p o w ie d z ia ln y  red u k tor:

& T A N I S L A \ V  K O S S O W S K I .
Ad**cs R edakcyi i A dm in istracy i:  Lwów, ulica E a rc la  

Ludwika Nr 13 (Pasaż H ausm ana) ,  Telefonu Nr. 402.

Cd Administracyi.
Prosimy Szanownych prenumeratorów 

naszych o wczesne odnowienie przed­
płaty.

Zwracamy przytem uwagą, ie  dla uni­
knięcia wszelkich nieporozumień najlepiej jest 
wysyłać pieilędze w p r o s t  p o d  a d re­
sem  A d m in is lra cy i „S 1 o  w  a. 
I ł  o  1 s  k  i  e  g  <><k, L ,  w  d  w  ,  p łBaż 
Hausmana.

W arunki prenum eraty  wyżej.

Wszyscy prenumeratorzy Słowa pol­
skiego tak obecni, jak i nowo przysię- 
pu, %c ;, otrzymają ja k o  p r e m i ę  T r y ­
logię Sienh ie w ic za  Ogniem i mie­
czem, Potop i Pan Wołodyjowski, ra­
zem 6 tomów, w wydaniu J l ip o lU a  
Wa ire lberya , po cenie 2  zł. 6 0  et., 
w oprawie po 4  złr ,  we Pwowie za 
okazaniem karty prenumeracyjnej, na 
prowiucyi za zamówieniem na prze­
kazie pocztowym

N ow o przystępujący  prenum eratorzy  
otrzym ąju  początek  drukujących się p u 
wieści.

L w ów  2 stycznia
Rada m iasta  Brodów j e d n o g ł o ś n ą  

tanow iła  -wnieść do Sejmu pe 
tycyę, o z a p r o w a d z e n i e  w g i m n a z y u m  
b r o d z k i c m  j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  jako 
wykładowego. Petycya ta, która niewątpliwie 
skutek swój odniesie, kładzie Koniec zbyt 
długo ju ż  trwąiącym, a zupełnie anorm alnym  
stosunkom

Kiedy Sejm na posiedzeniu z dnia 31 
g iudnia  is60 , ucnw alał ustawę o języku w y­
kładowym w szkołach ludowych i średnich — 
zamieszczono w niej pufitanowienie, iż „do­
póki ustawa kraiowa maczej nió orzecze" ma 
być język niemiecki wykładowym językiem 
w II. g’mnazyum we Lwowie i w n i ż s z e m  
g im nazyum  realnem w Brodach. T a  niczem 
nio uzasadniona k onces ja  na rzecz n iem ­
czyzny w naszym kraju, była narzuconym  
przez ówczesny rząd w a r u n k i e m  sankcyi 
ustawy. Nie chcąc opóźnić w prowadzenia 
języka polskiego w szkołach ludowych i sred- 
dnich w c a ł y m  kraju, m u s ia ł  Sejm zgodzić 
się na :en w ^ t e k ,  i zatrzym ać w dwóch 
szkołach średnich język niemiecki.

Ale gimnazyum n .isze  me mogło czynić 
zadość potrzebom  Brodów i okolicy. Rychło 
okazała  się potrzeba dodania klas wyższych. 
I  zaszedł fakt zupełnie Lezprawny. W brew 
brzmieniu ustawy, która zezwala na język

niemiecki tylko w n i ż s z e m  gimnazyum, 
zaprowadzono stopniowo klasy wyższe także 
z niem.eckim językiem wykładowym — co 
upozorowano tem, że te wyższe klasy gmina 
m iasta  Brodow sam a  utrzymuje, a cała orga- 
nizacya wyższego gimnazyum ma charak ter  
tymczasowy.

Kiedy tymczasowości tej ju ż  trzeba było 
koniec położyć, przeprowadził rząd rokow a­
nia z gm iną miast* Brudów co do kweslyi 
funduszów na u trzym anie  gimnazyum i na 
wystawienie dlań budynku . Gmina obowią 
zała  się dać na budynek jednorazow o 40.000 zł. 
a na u trzymanie g.mnazyum 5.000 zł. rocznie 
i odsetki od funduszu zapasowego dawnej 
szkoły realnej — wszakże pod w arunkiem  
i na tak dtugc, dopóki język niemiecki będzie 
wykładowym. Z aw arcie  przez rząd  układu 
z gminą pod tym warunkiem, bez zmiany 
ustawy, byłoby już  zbyt jask raw em  n a ru sze ­
niem ustawy -  skutkiem czego weszło w r. 
1»80 do bejinu przedłożenie rządowe, z p ro­
jektem, zmieniającym ustawę z 22 czerwca 
18t>“7 o języku wykładowym w tym duchu, 
ażeby język niemiecki był wykładowym w gi 
nazyum w Brodach (z opuszczeniem wyrazu 
„niższem").

Spraw ozdanie  ówczesnej sejmowej komi- 
syi edukacyjnej (przewodniczący Majer — 
spraw ozdaw ca  śp K sawery Liske) wywołało 
bardzo ożywioną w Sejmie dyskusyę. Komi- 
sya, po roztrząsnieniu  praw nej strony tej 
sprawy, i wykazaniu, że ze s tanow iska  p r a ­
wnego nie m a  powodu ao oświadczenia się 
przeciw wnioskowi rządow em u — zapytuje 
daioj, czy nie m a innych ku temu powodów — 
i o d p o w ia d a :

„ J e s t  to r z e c z  ubolewania g o d n a ,  z e  
w k i a j u  n a s z y m  z n a j d u j e  s i ę k i l k u -  
n a s i o  t y s i ę c z n a  g m i n a ,  d o m a g a i ą c a  
s i ę ,  a b y  d z i e c i  j ej  p o b i e r a ł y  n a u k ę  
w j ę z y k u  n i e m i e c k i m ,  łożąca jedynie 
pod tym w arunkiem  znaczne na ten cel wy­
datki, K o m is /a  edukacyjna wyraża swe głę­
bokie ubolewanie nad tem zaślepieniem i tem 
niezrozumieniem własnej korzyści, lecz bądź 
jak  bądź liczyć się musi z tym faktem, a  bio­
rąc  sobie za godło słuszność i sprawiedliwość 
dla wszystkich, nigdyby nie chciała ściągnąć 
na siebie zarzutu, jakoby z mieszkańców 
kraju chciała gwałtem czynie Polaków, jakoby 
swój język i swoją narodowość chciała n a ­
rzucać tym, którzy ich nie pragną. Komisya 
edukacyjna żywił to głębokie przekonanie, że 
mieszkańcy Brodow niezadługo, m o ż e  j u ż  
z a  l a t  k i l k a ,  dojdą do tego przekonania, 
i e  bez gruntownej znajomości języka krajo 
wego, bez wychowania, w tym języku od eb ra ­
nego, nie potrafią u trzym ać się w kraju n a ­
szym, nie potrafią, o co im może najwięcej 
chodzi, wyzyskać materyalnie swego s tanow i­
ska, ź« więc niezadługo prosić będą sami o to, 
aby do gimnazyum brodzkiego powoli, od dołu, 
wprowadzano język polski, jako  wykładowy, 
Dopóki jednak to nie nastąpi, dopóty n i e  
m o ż e  k o m i s y a  e d u k a c y j n a  p r a g n ą ć ,  
a b y  g i m n a z y u m  b r o d z k i e r a u  p r z e ­
m o c ą  n a r z u c o n o  j ę z y k  p o l s k i . "

Bezcelowem byłoby rozbierać dziś kwe- 
styę, czy to stanowisko komisyi było u asa- 
dnionein i politycznem. Jak  bardzo były zda

nia w Sejmie podzielone i jak  posłowie tych 
sam ych przekonań politycznych w tej spraw ie 
się rozbiegli — dowodzi lista mówców: . z a  
wnioskiem kornisyi przemawiali, prócz s p ra ­
wozdawcy Liskego, Zuker, ks. Jasienieki, 
Szuiski, Grocholski, Tarnowski Stanisław i 
F ru ch tm an  — p rz e c iw : Max, Wasilewski, ks. 
Buchwald, Czerkawski, ks. Chełmecki i G o ld­
man. W iększość Sejmu poszła za zdaniem 
kom isyi, k tó rem u najcharahterystyczniejszy 
dał wyraz śp. Szujski, przypominając znane 
wir kónnen warten. Język niemiecki w brodź- 
kiem gimnazyum został utrwalony i u s taw ą 
zagw arantow any.

Czekaliśmy dłużej, niż komisya edukacyj­
na w czerwcu r- 1880 przypuszczała — bo nie 
kilka, ale przeszło 16 lat. Obecną uchwałę 
brodzkiej Rady miejskiej, dom agającą się 
wprowadzenia  języka polskiego, witamy z r a ­
dością i szczerem uznaniem. Z radością — bo 
dowodzi ona niewątpliwie siły polskości w tym 
kraju. Jeź li  Sejm w wielkiej swej większości 
polski i nie mający w swem gronie wówczas 
ani jednego rep rezen tan ta  niemczyzny, k iero­
wał się zasadą naiwyższej tolerancyi w sp ra ­
wie językowej, unikał,  wszelkiego przymusu 
i poszedł za hasłem  „możemy czekać" — i j e ­
żeli dzisiaj znowu bez jakiegokolwiek przy­
musu i p r e s y  stotnie doczekaliśmy się — to 
niezawodnie w pierwszej linii zawdzięcza się 
to samej sile polskości.

Ale bylibyśmy niesprawiedliwi, gdybyśmy 
nie dołączyli du tego słów szczerego uznan.a  
dla tych wszystkich, którzy Się do tego przy­
czynili. Na jednogłośną uchwałę Rady miej­
skiej musiały się złożyć staran ia , prawdziwie 
obywatelskim dachem  przejęte, ze strony 
współobywateli mojzeszowego wyznania. Na 
zwisk nie wymieniamy, żeby nie opuścić kogo 
z tycń, którym się tu szczere uznanie należy

Brody były zawsze uluD ionem  dzieckiem 
centralistycznych germanizatorów wiedeńskich 
— były nieraz kartą , wygrywaną z W iednia 
przeciw polskości. ' Udtąd pozostanie itn ,uż 
tylko j6dno w Galicy., także ukochane dzie­
cko: Biała.. i

W ir kónnen wartenl >

Z ruchu radykalnego.
III .  " Zanim omówimy obszerniej kwestyę 

radykalizm u ruskiego, musimy wpierw poświę­
cić nieco uwagi najnowszemu jego objawowi. 
Objaw to niezmiernie ważny w ruchu  rady ­
kalnym ruskim i wogóle krajowvm, a pozo 
stający w bezpośrednim związku z słynnym 
swego czasu „Pokiy'-:em do robitnykiw ruskich* 
i z zawiązaniem ruskiego stronnictwa socyalno- 
demokr&tycznego.

W dniu l stycznia br. pojawił się pierw­
szy num er nowego ruskiego pisma p. t. Ao 
bitnyk, organ -usko-ukraińskie; socyalno de 
mokratycznej partyi. Pismo to ma wychudzić 
dwa razy w miesiącu (1 i 15) i drukowane 
je s t  łacińskiemi literami, co reuakeya uspra­
wiedliwia tem, że „wielu robotników ruskich 
w miastach bardzo często m e  zna  ruskiego 
pisma" i że zależy jej na  tem, „aby także 
polscy i żydowscy robotnicy mogli czytywać 
Robitnyka“. Jak o  wydawca i odpowiedzialny

za redakcyę podpisany p. Iw an  H łynczak  — 
nie ulega jednak  wątpliwości, ż e . i tu jak  
w całytr ruskim ruchu . radykalno-socyali- 
stycznym — spiritus m orem  i głową naczelną 
będzie współredaktor h u ry e ra  Lwowskiego dr. 
Iw an  Franko.

N um er pierwszy nie odznacza się ani 
bogactwem, ani rozmaitością treści — wy­
pełniają go tylko dw a a r tyku ły :  programowy 
p. t. „Nasze cele" i drugi krótki p. t. „Ze 
Sejmów". W fejletonie w ,eisz  dra Iw an a  
F ran k i  p. t. „ K a m ie n ia rz e .

Dla nas, naturalnie, najbardziej zajm ują 
cym je s t  ów pierwszy artykuł, omawiający 
cele nowego pisma i młodego s tronn ic tw a  — 
streścimy go tedy w najważniejszych szcze- 
góracn. „Z tym p.erwszym num erem  Ro- 
bitnyka  — czytamy tam  — występuje rusko- 
ukraińska socyalna dem okracya przed szerszy 
Ogol ‘ Po raz to pierwszy gazeta  rusko-ukraiń- 
ska poniesie między robotników ideje, które 
płyną z głębi duszy robotniczej klasy, które 
wyrosły z obecnego życia społecznego, ideje 
soeyalnej sprawiedliwości, ‘ ideje socyalizmu. 
Po tężne  fale robotniczego ruchu coraz silniej 
odbijają się o nasz, przez Boge zapom niany  
kraj, znajdują  coraz silniejszy odgłos w n a ­
szym narodzie, podmywając skały patryarcha- 
lizmu, przełam ując  polityczną apatye i indy- 
ferentyzm, społeczną m artw otę i ciszę. So- 
cyaiistyozny ruch robotniczy wyrósł z samego 
życia, z antagonizmów klasowych, związa­
nych ściśle z ekonomicznym porządkiem 
obecnej gospodarki krajów cywilizowanych". 
„W rozwoju historycznym ludności lud p ra c u ­
jący s aje n a  arenie  dziejowej, ażeoy sam em u 
rozstrzygać ‘ o swojej doli, ażeby, w swoje 
pęce t j ą ć  ster spraw publicznych". „To nowa 
postać historyczna — świadom a tego, że na 
niej świat cały stoi, że jest osnową całej cy- 
wi.dzacyi i m a takie, jak  każdy, ' prawo ko ­
rzystan ia  z tej cywilizacyi".' „Przed tym no­
wym bojownik,cm przejmuje strach  klasy p a ­
nujące, które przeczuwają, że zbliża się ko­
niec klasowego panowania".

W dalszym ciągu wykazuje redakrya  
postępy ruchu socyabstnego w całym świecie. 
w Anglii,1 Francy  i, Niemczech, w Rosyi i Au- 
stryi, w Ame-yoe i Austrab. „Możemy z dum ą 
powiedzieć, jak  niegdyś odezwał sie potężny 
król hiszpański, że w państwie robotniczego 
sycyalizmc słonce nie zachodzi. I  czyż tylko 
jeden ruskoukraiński naród  miałby się trzy­
m ać na uboczu, być tą  n iem ą karyatydą, na 
której rozsiada się pvsznie buduw a cywiliza­
cyi na pociechę maluczkiej gromadki szczę 
śliwych w ybrańców ? 'Czyi on tylko miałby 
zostać wiecznym helotą-parobkiem ?"

Nie! Teraz  przyszła pora żeby i rusko- 
ukra.-iski robotnik usłyszał w swej mowie to, 
czego chce uświadomiony proletaryat całego 
cywilizowanego świata i zgodni" z tem daże- 
niarn. 1 myślami i iueałami dobijał a i j ^ e m  
z innymi robotnikami lepszej “ przyszło­
ści" Określiwszy pokrótce stanowisko, cele 
i usiłowania soeyalnej demokracyi, tak pisze 
dalej redakeya Robitnyka ■

, A dla nas Rusinów-Ukraińców tem sy m ­
patyczniejszy jes t  sz tandar  soeyalnej demc 
kracyi, że na nim widnieje znam ię swobody 
narodowej — i dlatego nadzieja lepszej przy­

szłości rusko-ukrainskiego narodu, rękojmia 
jego swobodnego rozwoju i jego politycznej 
samoistności leży w politycznem uśw iadom ie­
niu ukraińskiego ludu, w jak  najszerszym r o ­
zwoju socyalizmu i ruchu robotniczego na Rusi“ . 
Ale pam iętać przytem  należy o m iędzynaro­
dowej łączności robotnikow, przeto „z głębi 
duszy nowoczesnego proletaryatu wyrywa się 
i do głębi jego duszy dochoazi okrzyk jego 
największego myśliciela i rz e c z n ik a : Proleta- 
ryusze wszystkich krajów, łączcie s ię '

1 T ak ą  je s t  pierwsza część artykułu  pro­
gramowego. W drugiej omowione są granice 
przyszłej roboty i s tanowisko młodego s tron ­
n ic tw a  ruskiego do innych partyj w kraju. 
„W  pierwszej hnn  musimy ograniczyć naszą 
roDotę temi granicami, które zakreśla nam 
obecne życie państwowe; sohuaruie z orgam- 
zacyam i robotm czem i gaiicyjskiemi, będzie 
rusko-ukra iuska  socyalna d em o k rac ja  p row a­
dzić swoją robotę, s ta ra jąc  się rusko ukraiń- 
skmm słowem dotrzeć tam, guzie dutyeńczas 
jeszcze spi pro la taryat,  nie wiedzący i nie 
przeczuwający, że tam  daleko w szerokim 
świecie całe legiony jego braci toczą nój za 
swoje prawa, za wyzwolenie swoje z kajdan 
niewoli i c iem ność ,  poniżenia i słuzalstwa 
Stoimy na  osnowie p rogram u, s fo rm ułow ane­
go prez hainfeldzk: kongres ausiryackiej so 
cyalnej demokracyi w r. Io8o. ' len i  samem 
jest jasno  określone stanowisko nasze do m 
nych partyj. t P a r t i e  klas rządzących m ają  
w nas najzawzięiszego przeciwnika. Specyai 
nie „Sojuzanie" ;nowe stronnictwo katoheko- 
ruskie P rzyp . R e d )  ci obrońcy własności, ro ­
dziny i religa, co zam era ją  się do zwalczenia 
hydry socyalizmu i społecznej nienawiści, 
otoczeni blaskiem purpury  i łaski, spływające; 
na nieb z wyiszycb sfer, budzą  w nas oprocz 
oburzenia, chyba bezgraniczną pogardę “ Z in ­
nych s ionm ctw  ruskich uznaje Robitnyk  tylko 
radykałów. Co go stronn ic tw a  ludowego, to 
„ludowcy już  od dłuższego czasu odżegnują 
się od wszelkiego socyalizmu, wskazując nie­
mo na to, że dla nich powinni także zrobu 
miejsce przy swoim siole beati possidentes'. 
Tak  w yraża się dr. F ranko  o pracy i dąże­
niach swycb kolegów, z K urjera  lwowski ’go. 
Pogratu low ać zgodności zapatrywań...

A i t rk u ł  kończy się zapewnieniem , że „so­
cyalna dem okracya gotowa zamsze popierać 
wszystkie usiłowania  skrajnych partyj, skoro 
one p ro w a d z ą '  do rozbudzenia  myśli polity­
cznej wśród ludu, wiedząc o tem, że lud, 
świadomy # sivych praw  — to jbj podstawa, 
że do klas pracujących, p rzejętych duchem 
socyalizmu i silnych |ednością — lależy 
przyszłość." 1

Do program u tego wrócimy jeszcz w n a ­
stępnym artykuie, poświęconym omówieniu 
wogóle ru skhgo  rucnu radykalnego.

Wiadomości nclayczne.
P a m ię c i -L e sse p » a .  D. 24 grudmu r. z. od­

było się uroczyste posiedzenie francuskiej a k a ­
demii, na  którem przyjęto A natc ' a F rance , zn a ­
komitego powi&ściopisarza i k r  ;ka do rzędu 
„nieśm .erte lnycu". Posiedzenie i ; imało ponie 
kąd znaczenie polityczne, albowiem nowo wybra-

ręiacz.

oboje zo ize  trębacz, g r a ,
: Ze s tarej miejskie! wieży • 

Czy g a s n ą  z ło te  ł u n y  d n i a , 
C zy r a n e k  w sta je  świeży.
I  g rz m i  p o b u d k a  m ias tu  w s ł u c h , 
I budz i  czerń  ospałą...
— O ch o tn y  jest-ci ludzk i duch  , 
A le  u ło m n e  ciało .

Z -.-ozgfłoŚTjyo.h sp jżów  t rą b a  j e s t ,  
J a k  se rce  w fa rn y m  d z w o n ie ;  
Ż o łn ie rsk i  i . iegdyś  wzię ła  c h r z e s t , 
P r z y  m u ró w  ty c h  o b ro n ie .
I  t r ę b a c z  s ta re j  w ia ry  z u c h ,
C hoć  s k io ń  m a  p o s iw ia łą  ..
— O c h o tn y  jes t-c i  ludzki d u c h , 
T y lk o  — u łom ne ciało .

Ż e lazny  k rz y ż y k  z w s tą ż k a  m a  
AV sep ec ie  sc h o w a n  na  d n ie ,
A  g a y  miń spojrzy , to  m u  łza 
W  sa p e rsk i  w ąs upad n ie .
W ię c  g n ie w n y  r ę k ą  czy n i  r u c h :
— Cóż b a b o m  b y  zos ta ło  ?...
— O c h o tn y  jest-c i  lu d zk i  d u c h , 
T y lk o  — u ło m n e  ciało .

I  p a t rz y  s ro g o ,  je ż y  b re w ,
Clioć d a w n o  to  już... d a w n o !
I czuje, j a k  m u  w ży łach  k re w  
P o b u d k ę  t r ą b i  s ł a w n ą ,  —
I z g o łą  r ę k ą  — choć  n a  d w ó ch  — 
W n e t  szed łby , _  choć  n a  działo...
— O c h o tn y  jes t-c i  ludzk i  d u ch  , 
Chociaż  u ło m n e  ciało.

I c h w y ta  swój k rę c o n y  r ó g ,
I  p ie śn ią  z n ie g o  bucha.
A  te n  i ow y idzie w  p r ó g ,
Z am y ś la  się i słucha.. .
T a b a k i  w p a lcach  t rzy m a  n iuch  , 
Z ap o m n ia n  duszą  c a łą  ••
— O c h o tn y  jest-c i  lu d z k i  ducli , 
Chociaż  u ło m n e  ciało.

W i c  s tary  t rębacz ,  jak , i g ło s  
P o ru sz a  tę p e  se rca .
I  led w o  św ia t  o b rza sn ie  z r o s ,
Ju ż  t r ą b ę  tch em  p rzew ie rca .
W e  w z g a rd z ie  m a, j a k  brzęici m u c h ,  
P ie ś ń  w sze lk ą  zni.awieśc iałą...
— O c h o tn y  je s t-c i  ludzk i d u c h ;
A le  u ło m n e  ciało

W ię c  na jd z ie ln ie jszą  2 d z ie ln y c h  n u t  
W  p o ra n e k  p u szcza  św ieży ,
I  p ły n ie  ję d rn e  has ło  w  g r ó d ,
Z w y sok ie j  s ta re j  wieży.

I  w sz y s tk o  idzie  w czyn  i w  ruch  ,
Co w zm ie rzch ach  osowiało...
— O c h o tn y  je s t-c i  ludzki d u c h , 
C hociaż u ło m n e  ciało.

A  k ie d y  zorza  w  w ia n k u  z róż 
N a  n ieb ie  c icho  g a ś n i e ,
Znów  z w ie ż y  t r ą b i  w ie rn y  s t r ó ż ,
N im  m ias to  w  m ro k a c h  zaśnie .
I po i g r o d u  sw e g o  s łu c h ,
P ra o jc ó w  d a w n ą  chw alą . . .
— O e h u tn y  jes t-c i  lu d zk i  d u c h ,  
Cnoniaż  u ło m n e  ciało . .
r

D a jże  ci B oże  d łu g ie  d n i ,
I r ę b a c z u  s ta re j  w ia ry !
I  m e c h  p o b u d k a  tw o ja  g r z m i ,
Czy w m rok ,  czy  w r a n e k  szary . 
G d y b y  n a  h e jn a ł  cz łek  b y ł  g łu c h ,
T o  czem b y  se rce  g ra ło  ?...
— O c h o tn y  je s t  ci ludzk i  d u c h ,
A le  u łom ne  c ia ło !

IMarya Konopnicka.
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Przeżyć w jednym  tygoduiu.i „trzydmów- 
k ę “ se jm ow a i mowy program owe i mnóstwo 
„op ła tków 1, na k tórych mniej się mowiło o 
betlejemskiej stajence, niż o „walce klas" 
i przyszłych wyborach z kuryi czwartej i p ią ­
tej — to zaiste 1 obfitość wrażeń, z których 
nawet t rudno  , re jes trow ać echa w należytym 
porządku. J e s t  naw et obawa, ażeby te echa 
nie były za gorące, bo do „opłatków", które 
W6dle najnowszej mody spożywa się także 
przy szynce i salcesonie! wypijaną bywa także 
spora ilość płynnych węglowodorków, które 
wedle nieubłaganych praw chemii tem pera turę  
organizmów podnoszą.

Ryzykuję zatem posądzenie, że nie piszę 
w zupełnie trzeźwym stanie, zabierając  się do 
mowy p. nam iestn ika, bo m am  w tym wzglę­
dzie zapatrywanie  partykularne, nie licujące 
z temi, które się w publicystyce pojawiły.

W iadom o to już  każdem u z pisma świę­
tego, że wielu bywa „powołanych", a mało 
wybranych. Poniew aż jednak pismo święte nie 
zostawiło potomności żadnego regulaminu, ani 
ordynacyi wyborczej, jak  m ają  .pow ołan i"  
być powoływanymi i którzy z nich m ają  być 
wybrani, przeto dziwić się nie można, że do­
stojny książę nam iestn ik  nie uznał wszystkich 
za „powołanych", którzy się spo rtem  „obrony 
ludu" zajmują.

Konstytucya, jak  wiadomo, me jes t  p ism em  
świętem ona zajmuje się rozpatryw aniem  wyso ­
kości podatku, k tóry m a  dać rozum  i p raw o 
do w yD ^ram a i powoływania  obywateli na  
posłów, ale o bibiijnem, m oralnem  „pow oła­
n iu"  nie a nic nie wie- Skoro zaiem  p. n a ­

m iestnik zapuścił się w obywatelskie ocenia­
nie m oralnego powołan a ao  obrony p raw  
ludu — to oczywiście zeszedł z paragrafow e­
go gościńca konstytuoyi, a dzienniki m u ­
siały się tero zgorszyć i wylać wiele a tram en tu  
ubolewań nad takiem stanowiskiem naczelnika 
rządu.

Jes tem  pewny, że skoro Plener, Kopp 
lub Perners to rfe r  zostanie namiestnikiem Ga- 
licyi, to aeuktu  takiego antykonstytucyjnego 
się ńe dopuści — naw et nie powie tak, ja k  
to rzekł ka. Santruszko, ze to „niedobre przy­
gotowanie  do życia publicznego, jeśli się doń 
przystępuje nie objektywnie, lecz z poczuciem  
żailCi di innych11. Owszem, żal ten będzie mu 
się podobał i puści na  siebie rozżar te  obozy 
wedle systemu Mette-nicha. aby łatv.rej nad 
niemi panować, bo to system, z którym się 
rodzą hberali wiedeńscy {vide Bach), a naw et 
tacy reformatorowie najnowsi, ,ak redaktor  
Neu* Revue p. W engraf, pod wpływem  od­
czytu dra  Iw a n a  F ra n k i  w W iedniu.

Co do mnio, wulę już, żo na stanowisku 
nam iestn ika kra ju  je s t  Sanguszko, a  nie P le ­
ner  lub Pernerstorfer, i zdaje mi się, że z naj- 
większem poszanowaniem  dla konstytucyi 
mogę się na  to zgodzić, aby książę wypowia­
dał swe opinie o kraju, z k tórym go kilho- 
setletnie tradycye roaow e wiążą

Rzecz szczególna, jakiemi drogarr chodzą 
zapatryw ania  i opime.

Każdy m ieszkaniec Galicyi, k tóry ceni 
wolność obywatelską, nie mógłby tego zmesć 
ani sekundy, gdyby go urząd podatkuwy chciał 
łupić na w łasną rękę, ściągając zen podatki 
krajowe bez upow ażnienia  Sejmu, lub gdyby 
Wydział krajowy pozw alał sobie robić wy­
datki bez uchw ały  sejmowej.

*r—

wychodzi codziennie, z wyjątkiem świąt, o godz. 4. popołudniu.
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ny akademik, musiał według przyjętego w in ­
stytucie zwyczaju, wypowiedzieć mowę po­
chwalną na  cześc swego poprzednika, a tym 
poprzednikiem był F e rd y n an d  Lesseps. Les- 
seps, „wielki F ran cu z"  po przekopaniu ka­
nału ^uesk.ego, był bużyszczem prawie całego 
cywilizowanego świata, a nad grobem, w pó­
źnym wieczorze życia, nieszczęśliwa sp raw a 
panarnska, mrokiem  osłoniła jego nazwisko, 
jego uwielbianą wszędzie  osobę, którą tylko 
litość władz sądowych uchroniła  o l  celi wię­
ziennej. Oczywiście, pochw ała tego człowieka, 
nie mogła być pozbawioną aluzyj politycznych. 
Ale ci wszyscy, którzy polowali na seusacyę 
i mniemali, że F ran ce  wplecie ostre  ciernie 
w wawrzyn, z którego miał uwić sw em u po 
przednikowi w .eniac akademicki, rozczarowali 
się srodze. Zresz tą  zjawienie się na posiedze­
niu pani F aurb  i wdowy F erdynanda  Lesse- 
psa z synami Ism aelein  i Mathieu, któizy 
ooecnie w pułkach strzeleckich odbywają s łu ­
żbę wojskową, było dostateczną rękojmią, że 
pam ięć  witikiego nieboszczyka należycie bę­
dzie uczczoną Anatol F ra n c e  w gorących sło­
wach podniósł działalność L essepsa  na dale­
kim Wschodzie i nie iw uzuacznie  akcentował, 
że nieboszczyk s ta ra ł  się swoje potężne w pły­
wy wyzyskać na korzyść syryjskich katolików’ 
.k tó rzy  przed laty przynajmniej na próżno 
nie błagali F rancy i o pomoc*. Była to wy­
m ówka ala rządu  za obojętność względem go­
spodarki Turcyi w Armenii. Anatol F ”an e 
sławił także energię, z jak ą  L esseps zw alczał 
intrygi Anglii przeciw przedsiębiorstwu kanału  
Sueskiego, a oba te ustępy mowy przyjęli 
zgromadzeni hucznymi oklaskam i Oklaski te 
nie musiały spraw ić  wielkiej przyjemności 
obecnem u na posiedzeniu p. H annotaux, mi­
nistrowi spraw  zewnętrzych, który się ubiega 
o osierocone przez śmierć Ju .m sz a  S-mona, 
krzeaio akademickie.

P o  p ro ces ie  Przed  trybunałem  sądowym  
w Sofii rozegrał się nareszcie ostatni akt 
krwawego dram atu , którego ofiarą padł na j­
większy nowoczesny mąż s tanu  na  Bałkanie 
i jeden  z budowniczych odrodzonej Bałgaryi, 
nieo żałowany Stam oułow. W łaściwi m order­
cy Halew i Taliu  uszli ram iem a karzącej 
sprawiedliwości, ra tu jąc  się ucieczką za g ra ­
nicę i zostawiając sądowi, jako kozłów ofiar­
nych, dalszych pomocników zbrodni Azowa, 
Tuiekcziew a i Georgjewa. Tylko dwaj pierwsi 
skazani zostali na trzecnletnie więzienie, — a 
Georgjew jako  niewinny opuścił salę rozpraw. 
U derzającym  jes t  nizki wymiar kary za czyn 
takiej miary, niemniej rażącym jes t  ostateczny 
wynik sprawy w stosunku do jej rozgłosu i 
znaczenia. Nad całym procesem zawisła mgła 
tajemniczości, zagauek i słów niedopowiedzia­
nych- ustawicznie w spominano o właściwych 
spraw cacn czynu, którzy się ukrywali za ple­
cami najętych morderców, ale ani prokurator, 
ani przewodniczący nie starali się dotrzeć do 
jąd ra  rzeczy, aby zdem askow ać prawdziwych 
akiurów tragedyi. J e d n o  zatem z dwojga rz u ­
ca cień na dziwnie łagodny wyrok Albo sę­
dziowie bułgarscy nie oceniają winy i nale­
żnego za nią odwetu karnego, według pojęć 
etycznych koueicsow cywilizowanych państw  
europejskich, albo też potępieni “istotnie byli 
tylko ślepem narzędziem  w potężnych rękach 

' rusofflsklego stronnic tw a i najnędzniejszymi 
pod słońcom najmitami. Obie refle icye nie 
przynoszą zaszczytu młodej Bułgaryi. Czyżby 
istotnie tam, w Sofii, potrzeba było pospoli­
tego morderstwa, jak  w czasach Burgiów, aby 
usunąć raz na  zawsze swego przeciwnika ? 
Dlaczego sąd poprzestał na połowiczności i 
p ląta ł się w ehacsia  niejasności? Cały świat 
musi obecnie podejrzywać, że rosyjska .ntry- 
ga zapłaciła  rozbójników, aby na  trupie S tam - 
bu łow a pomścić oankructw o swojej p rzew ro­
tnej polityki w Bułgaryi. Wszyscy obecnie 
przypom ną sobie, że okropna śmierć  tego p o ­
tężnego patryoty bułgarskiego była tylko j e ­
szcze jak b y  jeaną z kart  k re tow an  dyploma- 
cyi petersburskiej, wydartych z dokumentów 
Jocobsona. Najprzykrzejszym jednak musiał 
być ten proces ks. Ferdynandow i. Pow tórzo­
no w nim frazes, łączący Jcgo nazwisko 

smutny spo*Ab z trageuyą Wyitrzyk Stara 
b u ł o w a : „Tufekeżibw nńę zamordował, książę 
mię zamordował," rozległ się w 3aii, j»k głos 
pogrobowy zabitego... l e n  głos przykrem 
echem mus.ał się odbić od m u ró w  Książęce­
go konaku...

pondent, będący w styczności z sferami rządo- 
wemi, przypominając, że p. Meline zasadniczo 
zgodził się na projekta  Lockroy’a i wycisnął 
od Izby 200 milionow, jako  pierwszą ra tę  na 
ulepszenie i powiększenie francuskiej m ary­
narki, zapytuje, jakie skutki wyda polityka 
militarna F rancy i  ? Sfery rządzące w Paryżu 
— pisze Hamb. Coresp. —system atycznie  pchają 
rękę Niemców do sakiewki po wydatki na 
cele wojenne, a Niemcom niepodobna pozw o­
lić wziąć nad sobą górę sąsiadom z nad brze- 
g .w  Renu którzy p racu ją  w pocie czoła nad 
zw ichnęc ie in  z biedą utrzymywanej rów no­
wagi w Europie. F r a n c j a  ma otrzymać a r ­
maty szybko strzelające z ofiarą 200 milionów 
franków — ale i patryotyzm niemiecki stać 
tekże na podobny ekspens, a wówczas ,akiż 
zysk odniosą w P aryżu?  Pismo to wkońcu 
nadmienia, że kto wie, czy w niedalekiej 
przyszłośei nie wejdzie na  porządek  dz.enny 
kwestya nowego uzbrojenia piechoty i p rze­
kształcenia dotychczasowego systemu obron­
nego i obw arow ań tw erdz. W  F ran cy i  tym­
czasem podejrzywają Niemcy o "rozpoczęcie  
w sposób skryty dzieła reorganizacyi artyle- 
ryi. Deputowany Julian Rocha oblicza w F i  
parze, że Niemcy wydali od sześciu lat koło 
300 milionów na artyleryę i wyprzedzili zna­
cznie, .w  , zaprow adzeniu  incwacyj, Francyę. 
Cała p rasa  f rancuska w alarmujących a r ty k u ­
łach, za ty tu łow anych przeważnie „przygotowa­
nia wojenne Niemiec", om aw ia  szeroko p ro ­
jekty  wojskowe niemieckie Lcho des Mines 
podało wiadomość z Berlina, że .niemieckie 
m inis ters tw o wojny zamowiło 7,500 wagonów, 
które inają być oddane zarządowi wojskowe­
mu między 1 kwietnia a 30 września b. r 
J e  Ino z pism bulwarowych zapytu je :  „Czyż
to ma być w ojna?"  i apeluje do patryotyzinu 
rządu francuskiego, aby nie spuszczał z oka 
przygotowań na  wschodniej granicy.

.Nowe z b r o je n ia .  Po krótkiej pi zerwie 
rozpoczęły na nowo F ran cy a  i Niemcy zbro­
jenie  się i to w Wielkim stylu. Na wniosek 
Lockroy’a w parlam encie  francuskim odpowie­
dziano równocześnie w Berlinie reo rg an izac ją  
artyleryi niemieckiej. Ilam burpisther Corres-

T r a k  t a i  e h lń s k o - ro s y j s k l ,  dotyczący b u ­
dowy toru kolejowego, zajmuje całą  europej­
ską prasę. .W ysłannik Beri. Tagebl. do Azyi. 
znany podróżnik Eugeniusz Wolff, uważa ren 
uk ład  za początek rozbioru Cldn. Podczas gdy 
pism a środkowo-europejskie, a mianowmie 
angielskie uw ażają  rzeczony t ra k ta t  za  objaw 
zaborczej polityki rosyjskiej, to znowu prasa 
rosyjska rozwodzi się tylko nad korzyściami 
tego układu Jla handlu  i przem ysłu  i nad 
utworzeniem RosyL wzniosłego zadania  szerze­
nia oświaty na k rańcach  barbarzyńskiej Azyi. 
Z licznych głosów pow tarzam y tylko godne 
uwagi wywody Bieri. ' Wicdomost:: "  . i

.O d  dnia dzisiejszugo — czytam y t a m — 
o ls łom ętą  je s t  ta jem nica rokowań rosyjsko- 
chińskich, i p r z e l  oczym a Europy staje plan 
po b u lo w an m  kolei w Chinach pr/.ez rosyjskie 
towarzystwo ,i o tw arc ia  państw a  chińskiego 
dla cywilizacyi europejskiej za pom ocą sieci 
kniejowej. Budowa wielkiej kolei syberyjskiej 
szybko postępuje naprzód i w dwóch latach 
dzieło będzie wykończone, o tw ar tą  będzie 
droga od granic Ro«yi europejskiej do Oceanu 
Wielkiego. Do roku 1903, a więc w niespełna 
7 latach, powstanie druga wielka droga — od 
okręgu kolei . transbajkalskiej i południowo- 
usuryskiej przez państwo chiń.ikie do wybrzeży 
Oceanu. Pobudowanie wielkiej kolei syberyj­
skiej i p rzeprow adzenie  jej przez Chiny, może 
śmiało mierzyć się z najw spania lszem i budo­
wami tego stulecia, kanałem  Sueskim i koleją 
Pacific, które w handlu m iędzynarodowym i 
w przemyśle wywołały zrmany ogromne Nie 
może ono pozostać bez wielkiego — dziś nie 
obliczonego jeszcze — wpływu na dobrobyt 
Rosyi, k iora  swą pracą i swymi kap.ta łarni 
buduje drogę transitową, łączącą  dw a Oceany. 
Rosya m a p raw o obchodzić uroczyście io w ie l­
kie zwycięstwo polityczne i ekonomiczne, które 
wykazuje jasno  jej rmsvę ku l tu ra ln ą  w A z y “ ,

Spaw a k u b a ń s k a .  Położenie na Kubie 
mim o śmierci Macea w niczem się nie zm.e- 
niło na korzyść Hiszpanów. Rząd madrycki 
z żelazną k o n sek w en c ją  trzym a się z gery 
ułożonej formuły, streszczającej się w powie­
dzeniu : naprzód pragniemy zwycięstwa, pó­
źniej pozwolimy na reformy Ale to tęskuiei 
wyczekiwane zwycięstwo nie nadarza  s.ę j a ­
koś armii hiszpańskiej i kto wie, czy się wo- 
góle nadarzy. Częsc m in is trów  i sarn dwor 
oświadcza się za ustęps tw am i, odczuwając 
ostateczne wysilenie państw a  a naw et żąda 
usunięcia W eylera , króry po dziesięciu m ie­
s iącach  bezowocnych zubieguw, zmienić nagle 
postanowił cały plan  kampanii, lecz orezyd-nt 
ministrów Canowas de- Castillo nie chce na­
wet słvszeć o kapitulacyi przed powstańczymi 
metysami W ey le r  zatem bałam uci sys tem a­
tycznie rząd i naród próżnemi nadziejami, 
a  Canovas pom aga mu niezrozumiałym swoim

uporem, tłum iąc  na każdym kroku prawdę. 
D o w o d z i , tego proces _ wytoczony redakcyi 
dzienn ka Horaldo  za to, że się ośmieliła k ry­
tycznie wglądnąć w gospodarkę kolonialną 
prezydenta  ministrów. Zaślepienie Canovasa 
rujnuje na długi szereg lat Hiszpanię i może 
być groźnem  dla dynastyi. Oddawna bowiem 
nurtu ją  półwysep pirenejski prądy an tim unar- 
ch.czne, które  w strząsały  nim w ostatnich lat 
dziesiątkach przemijające, wciskając się z pro- 
wincyj hiszpańskich także i do ’ sąsiedniej 
Portugala. Świeżo odkryto spisek autym onar-  
chiczny w Noweldzie, który się nzakończył 
wycięciem w pień bandy powstańczej pod 
dowództwem Ped'-a Regueua. Z początku 
dzienniki h iszpańskie z patryotyzmu i pod 
wpływem cenzury wyrażały się o spisku jako
0 wypadku drobnostkowym, obecnie jednakże 
okazuje się, że było to zorganizowane szeroko 
sprzysięzenie, które miało rozpocząć działanie 
swoje od wycięcia załogi w Alicante. AgiLa- 
cya i ruch  republikański w prowincyach Ali­
can te  i Yalencyi szerzą się ustawicznie. I rz< - 
wódcy tego ruchu  Pi y"M argali  i " S a l in ę  on, 
w hasłach, rzucanych między swoich zw o lm - 
ników, zapewniają, że wybije może wkrótce 
chwila wielkich zm ian i zapow iadają  podróż 
agitacyjną do Katalonii >W obec odciągnięcia 
prawie wszystkich sił zbrojnych hiszpańskich 
do zbuntowanych kolonij, grozb ' tych z ż ir- 
tem na ustach nie może traktow ać Canosms. 
Musi on się napraw dę zastanów.ć, czy naród 
zrujnow any finansowo i moralnie nie przyj nie 
przycnylnie nieraz słyszanej idei rep u b l ik ań ­
skiej. A wówczas musiałby się .namyśleć, 
czy wybieiać  między ratowaniem  } tronu nie­
letniemu Alfonsowi X II I -m u  przez położenie 
k resu  ekspedycyi na Kubie i nadanie  jej 
autonomii, — czy też dalej eksperym entow ać
1 powiększyć może liczbę „królów na wygnaniu1*.

KRONIKA.
L w ó w , dnia 2 Sfycznia.

.Jutro
— 3 Stycznia Niedziela. G enowefy p.
— Wschód słońca o godz. 7 mm. ó s  rano , 

zachód o godz 4 min. 10 wieczorem.
— Dnia tego w rokr 1 795 ,  deklaracja Austryi 

i Roiyi o ostatnim rozbiorze Polski.
— Ciągnienie losów insbruckich.
— • 0  godz 3 popołudniu w teatrze hr. S k a rb k a :

„Dzwony z Cornewille".
— O godz 4 popołudniu w szkole Staszica „ J a ­

sełka".
— O godz. 7 w 3ali Sokoła „Żłóbek".
—  O godz. 7 wieczorem w teatrze , hr. Skarbka: 

„Jaś i Małgosia11. , 
P o ju tr z e :

— 4 Stycznia. Poniedz.ałek, Tytusa b.
—  Wschód słońca o godz, 7 min. 58 rano, 

zachód o godz. 4 mm. 13 wieczorem.^
- Dnia tego w roku 1734, przymierze K a­

tarzyny z Frydrykiein
— O godz 4 popołudniu w szkole Staszica „Ja ­

sełka".
—  O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka : 

„Popycnadło11.

P. M o c h n a c k ie m u  b. długoletniemu prezy­
dentowi miasta, urządzili u rz ęd n icy  magistratu 
z okazyi nowego roku, milą owacyę, przesyłając 
mu całą paczkę biletów, pochodzących od wszyst­
kich prawie fuukcyoaryuszów magistratu. Prócz 
tego depiitucya z 4 członków złożyła mu ustnie 
życzenia. Sędziwy prezydent, wraz ze swą małżonką, 
rozrzewnieni pamięcią dawnych podwładnych, za­
trzymali deputaeyę z górą dwie godziny u siebie.

Później także liczni członkowie Rady przybyli 
dla złożenia swych życzeń byłemu swemu zwierz­
chnikowi,

Nowy R ok  w r a t u s z u  rozpoczął się bar 
dzo gwarno. Urzędnicy pojawili ’ się już zrana 
w odświętnych 's tro jach  o godzinie 11 -ej na za­
proszenie wiceprezydenta miasta p. Sunayeri Za 
częła się także sala Rady miejskiej zapełniać rad­
nymi. '     1

Pierwszy przyjmował życzenia prezydent mis 
sta, a to uaprzód od depatacyi urzędników z wi­
ceprezydentem magistratu p Romanowskim na czele, 
następnie od zebranej w liczbie kilkudziesięciu re 
prezeutacyi miejskiej pod przewodnictwem p. 
Scnayera.

Pojedyńczemi grupami składano potem życze­
nia pp. wiceprezydentom Schayerowi i Romanon - 
skiemu, tudzież innym hon-.racyoroin.

O godz. 1 2 ej w południe udała się Rad* 
miejska, wrar z szefami biur magistratu do mie­
szkania pierwszego wiceprezydenta miasta p Scha- 
yera — następnie do drugiego wiceprezydenta p. 
Michalskiego — gdzie się odbyły uroczyste przy­
jęcia.

Czas troszczy się o wolność obywatelską- 
ja k  o śnieg zeszłoroczny, więc mu się dziwić 
nie można, że zwołanie Seimu na trzy dni 
przed końcem roku uważał za kosztowną fa- 
naberyę, bez której mogło się obejść. Jak im  
jednak  logicznym tokiem myśl, doszedł h u r je r  
lwowski do tego samego .zgorszenia — to je s t  
zagadką trudną  do rozwiązania. Czyżby rad y ­
kaliści byli skłonni rządzić w danym  razie 
bez reprezentacyi ludowej i bez budżetu ? Les 
extrhnes se touchent.

Tym czasem  złego nic się nie stało. Po- 
krzeDiającem było przedewszystkiem to, co nam 
powiedział gospodarz, stojący na czele au to ­
nomii. Szerokimi rzutam i scharakteryzow ał 
wszystko, co się działo i co się dziać pow in­
no, jeśli ma się skrzepić adm m istracya  kraju 
na podwójnym terze. Bez kokietowania z lu­
dem  i bez westchnień pośw ięceni!  zaznaczył 
dalej, że trzeba z rów nać rozkład ciężarów i 
przy budowie dróg i wszędzie, bo tego wy- 
ma_a poprostu sprawiedliwość. Jak że  mizer­
nie wygląaają wszystkie koziołki spekulacyjne 
na  ruchu ludowym, wobec tej ciężkiej ręki, 
kładącej się na szalę w imię sprawiedliwości.

Znacznie dalej poza kraj i jego 3łupy g ra ­
niczne sięgnął poseł Szczepanowski w swej 
natchnionej muwie przy uchwalaniu prowizo- 
ryum  budżetowego. Rozniecały się w niej co 
chwila błyski, oświecające mizeryę naszą aż 
do dna, lecz rzucające także snopam- świ itła 
n a  wyżyny narodowe, do których pod grozą 
śmierci zdążać musimy Może tam kto się i 
ranić  na koicach tej drogi ad astra  — nieje­
den śpiący może być przy tej sposobności i

stra tow anym  przez szeregi, spieszące do czy­
nu — ale ura tow aną  zostanie przyszłość n a ­
rodu i spełnią się jego przeznaczen.a.

Kształcić się, myśleć i p racow ać — i zno 
wu kształcić się, myśleć i p racow ać — a pracę 
tę oprzeć na tradycyi, z głęoi na rodu  wysnu 
tej i mieć odwagę zdobyć wszystko, co się 
Polsce wśród narodów cyw fizow anych  należy 

-  oto p łom ienna sugestya, która  wytryska 
z mów Szczepanowskiego i czepia się upor­
czywie mózgów starych i młodych, konserwa 
tywnych i postępuwych i zstępuje aż do su ­
mienia, budząc w niem uroczyste mem ento!

Z fatalizmem, który nas owiewał zawsze 
od południowego W schodu łamiąc w nas 
energię, wolę i odwagę czynu — trzeba  już 
będzie wziąć rozbra t  na zawsze Sielanka 
ekonomiczna, dzieląca czas między pięciokro­
tne jedzenie  w ciągu dm i, zielony stolik, sie 
stę z tureckim  cybuchem w ustach i fmanso 
w 0 konfereneye z Abramkiem — ta sielanka 
m inęła  już  bezpowrotnie Kto się nie zdzie 
rży, ażeDy rozpocząć żywot czynu — dla niego 
miejsca nie będzie, niech się kładzie do t ru ­
mny. .

Blaski m ają t > do siebie, że cienie staią  
się przy nich coraz wyraźniejsze. K aryka tu ra  
polityki p. Bernadzikowskiego, vraz z wnio 
skiem o adres do tronu, wystąpiła  też jak  
sylwetka z rzarnego papieru

Z całem  sw em  motywowaniem przypo­
mniał mi poseł Bernadzikowsk- oew ną  scenę 
którą tu opowiem Zwiedzaliśmy s tarożytną  
zbrojownię. Pew ien  chudy  i mały człeczyna.

który nam  towarzyszył, wśliznął się w pełną 
zbrój rycerską wdział na  głowę szyszak i 
chciał nam  zaimponować. Biedak me mógł 
się ruszyć z miejsca, a gdy przypadkiem za­
padł mu wizyr szyszaka, mało się me udusił.

Poczciwi ci posłowie, którzy przeciw 
wnioskowi 1 p. Bernadzikowskiego głosowali, 
bo mógł się nim u iusić. Ju ż  sam o m otywo­
wanie zalatywało  jak im ś odorem winkelszr.ę 
berowskim, przypominało supliki, gdzie się 
gromadzi zarzut na zarzut, żądanie  na żą ia 
nie, bez względu na ład i logikę, byle tylko 
spraw y suplikanta bronić Są w arsenale  n a ­
rodowym pew ne zbroje, których można w d a ­
nych chwilach użyć — ale w ym agają  one in­
nego nastroju, niż ten, jaki d B em adzikow ski 
swej suplice do cesarza  chciał nadać. Szkoda 
więc, że usprawiedliw iając się. iż wniosku 
swego nie uczynił już  w przeszłym ro k j ,  na 
początku nowej kadencyi sejmowej, uznał się 
tak  prędko za dość dojrzałego parlam entarzy­
stę, aby to już teraz uczyme -Byłby o jedną 
porażkę uboższym. 1 1/

Ale widać, że to już sta je  się m odą r a ­
dykalną, aby wyjeżdżać z suplikami i be- 
szwe dam i do W iednia. Pan F ran k o  szuka 
ra tunku  dla chłopów galicyjsk.ch u Adlera 
W engrafa — p. Bernadzikowski pragnąłby, 
ażeby głos jego zaleciał aż do tronu. Niechże 
naprzód mówi i rozwodzi swe żaie w domu. 
W łaśc iw ą debatę ad resow ą rozpoczął już 
Szczepanowski. Niechże odpowiada, walczy i 
rozsnuw a swe zapatryw ania . — Słuchamy !

Cef.

P o ż e g n a n i e .  W  uzupełnieniu onegdajszej 
naszej notatki o pożegnaniu p. radcy Getwińskiogo, 
przeniesionego na inne stanów °ko, dodajemy że 
w czwartek wieczorem odbyła się na cześć teg iż 
w sali bankietowej restauracyi StadtmtiUera uczta, 
urządzona przez i pracowników I I I .  departamentu 
magistratu, w której wzięli także udział dyrektor 
kolei elektrycznej p. Kern, inżynier tejże p. To 
micki —  tudzież, jako zaproszony gość, u zęduik. 
biura prezydyalnego magistratu p. Śl.

i .  Wesoła zabawa, przeplatana poważnymi i nu- 
morystycznymi toastami i śpiewami przeciągnęła 
się poza 12-tą godzinę, poczein obecni odprowa­
dzili gremialnie p. G. do jego mieszkania.

Winniśmy także dodać, że nie mniej serde- 
oznera było pożegnanie p. radey Woynara, który 
okrągło 10 lat był kierownikiem departamentu IX. 
(sanitarnego) Tu. imieniem urzędników, lekarzy 
i weterynarzy żegna! p. Woynara w gorących stó­
wach fizyk miejski dr. Pawukowski. jirzyczem wrę­
czono mu na pamiątkę wspaniały bron/owy przy 
r /ą d  do pisania z dwoma tr jrainiennynu świe­
cznikami.

“  D y r e k to r  k o le i  n a  m a sz y n ie .  sNie wielu 
może znany jest istniejący gdzieniegdzie zwyczaj, 
ze w pewien dzień roku dyrektor kolei sarn pro­
wadzi pociąg lub wóz w zastępstwie maszyu sty. 
Niemożliwym jest zresztą ten zwyczaj na kolejach 
większych, tylko . na krótkich liniach, zazwyczaj 
tram way ach.

/wyczaj taki dla zachęty i douic^u pi/.ykłacu 
istmeje w zarządzie lwowskiej kolei elektryczne,.

Tutaj zawsze w ostatnim dniu roku wóz, który 
ostatn ą przebiega turę, jirowadzi sam dyrektor 
kolei, podobnież w dniu nowego roku, pierwszy 
wóz, wyjeżdżający o świcie z remizy, kierowany 
jest ręką dyrekloia. Aby zwyczajowi temu zadość 
uczynić, opuścił onegdaj p Kern, dyrektor kolei 
elektrycznej wesołe' zebranie w sali Stadtiniillera, 
gdzie żegnano p. radcę Cetwińskiego, — aby wraz 
z inżynierem p. Tomickim zająć miejsce na piat. 
formie wozu tramwajowego, zamiast pubaru z pie­
niącym się napojem ująć w rękę korbę i hamulec.

• Tylko przyklasnąć |>iękneinu zwyczajowi.
T o if .  B ib l io te k i  s ) u c h a e / ó i r  p r a r r a  we 

Lwowie zamianowało członkami założycielami prof. 
dr. Leona hr Pinińskiego i prof. dr. Franciszka 
Fiekosińskiego.

I n a u g u r a c j a  k u r s ó w  a k a d e m ic k ic h  d la  
k o b ie t  we Lwowie, odbędzie się 15 stycznia br , 
w godzinach przedpołudniowych, w sali i ^tuszo­
wej. Znowu jedno wielkie ułatwienie w nabywa­
niu wyższego wykształuema przez kobiety dano 
będzie ; kobieton Z nasze1 strony przesyiamy 
pracy te j :  szczęsć Boże!

. lnicyatoraini kursów są profesorowie lwow­
skiego uniwersytetu. Dr. Ludwik Ćwikliński, dr 
Rębniami, prof. Twardowski, Bołoz Antoniewicz,
Ludwik Fmkel,  Stanisław Gląbiński i Ignacy 
Zakrzewski.

Program wykładów obejmuje w jńerwszym 
kursie następujące przedmioty: Wstęp do filozo­
fii (profesor Twardowski), pogląd na dzieje XIX 
wieku (profesor Finkel) Geografia Polski (prof 
Rehmuim), Katakomby wobec wiary, sztuki i bi- 
storyi (prof. X. Bfczewski), Adam Mickiewicz 
w epce twórczości (dr. Bruchnalski). Najnowsza 
literatura niemiecka (p io f  Werner), Literatura 
i sztuka renesansu fpror Bołoz Antoniewicz!
Z ekonomii i socyologii (prof. GląLiński). H Nigry a 
opery włoskiej (prof. Stan. Niewiadomski) Wstęp 
do geologii (prof Zuber). Zasady , biologii (p. 
Nussbaura), Wstępne wiadomości z fizyk1 iprof. 
Zakrzewski). Z zakresu chemii (prof. R i Iziszewski). 
Z botaniki (prof. Ciesielski). Wstęp do zoologii 
(prof Dybowski). Z hygieny: ratunek w wypad­
kach nagłych (prof Szpilmann) O języku f ra n ­
cuskim (p. Amborskii. Wykłady odbywać się będą 
w godzinach ' popołudniowych w Instytucie che­
micznym Na inauguracyjuem otwarciu kursów
przemówi prezes Towarzystwa prof. ćwiklinski,
a prof. Stanisław Gląbiński będzie miał wykład 
o „Kobiecie wobec kwesty i społecznej".

J a s k ó łk i  p r z e d w y b o rc z e .  Komitet wy­
borczy zawiązany przez p. Romańczuka z moska- 
lofilami ukonstytuował się, wybierając przewodni 
czącym ks Jana Ożarkrnwicza, b. jiosla do Rady 
państwa, zastępcami przewodniczących : pp. Juliana 
Romańczuka i Bohdana Didyekiego, sekretarzami 
dr. Eugeniusza Petruszewicza ’ i R  imana Baczyń­
skiego. ’ Do komitetu wykonawczego oprócz pro- 
zydyum wchodzą pp Bazyli Nahirny, dr. Jarosław 
Kulaczkouski dr. K  Lewicki, dr. Julia u llewicz, 
dr. Włodzimierz jusieni i dr. Leon Paweucki

i*. Ig n a c y  B o ja rsk i ,  magister farmacyi. 
długoletni współpracownik apteki Mikoiascha, objął 
z dniem 1. stycznia b.‘ r. zarząd apteki spadko­
bierców ś. p Wł Tepv przy ul. Pańskiej.

W zory  f o to d r n k ó w  i cy n  k o ty  p< n r  wydał 
w tych (lirach lwowski zakład artystyezno-fotogra 
ficzny Edw arda" Trzemeskiego. Wv konanie ich. 
artystyczne i dokładne, nie pozostawia uic do ży-‘ 
czema. Fotodruki i cyukotypie Trzemeskiego nie 
ustępują w niczem zagranicznym. Z uznaniem pod­
nieść należy, że i na tern polu przemysłowej pro- 
dukcyi nda'o się jiolskiej firmie wytworzyć zagra­
nicznym labrykautom konkiireneyę, z k tó ią  muszą 
się liczyć. Mniej jiipnięd/.y polskich wyszłoby za 
granicę, gdyby dla wszystkich wydawców firma nie- 
krajowa raz na zawsze straciła reklamowy nrok

M c  (lo u i» ic \z c n la .  Czytamy w Karferze
Stryjskim  : „Do tutejszego starostwa wniósł skargę 
Stefan Jackowski Korczyński, wieśniak z Korczyna, 
przeciw ks Juchnowiczowi, tamtejszemu parochowi, 
o to, że ksiądz ten cez żadnej .racyi, nazwiska 
tych prawyborców, którzy jiodczas wyboru posłi 
do Sejmu nie głosowali za ks Duwy iiakiem, ale 
za hr. Karolem Dzieduszyckira, zawiesił na cza r ­
nej tablicy w cerkwi z następującym podpiskiem; 
„Ci nie posiadają religii i są pozbawieni sakra 
mentów i iwykięci z cerkwi: Stefan Korczyński- 
Jackowio., Michał Juzwak, [wan Karyezort, Danio 
Sojka, Petro  Ogonowski Antoni Kowaluk, Antoni 
Korczyński, Mieli.ił Chain. Oleksa Eoś Juzwak . “

U d z ie  w in o w a jc a  ! Adam Kiryezenko o któ­
rego aresztowaniu donosił.śmy, nigdy - uie godzU 
na życie Bazylego Tomczaka — padł on ofiarą 
toż umośc.i nazwiska z Adamem K ryczeuką, po­
chodzącym z Janowa. Niewinnie zaś aresztowany 
pochodzi z Międzyrzecza w guberni siedleckiej. 
Po koufrontacyi z Tomcznkiem, ten ostatni oświad­
czył, że nigdy przedstawionego mn człowieka nie 
widział. Rzekomego zabójcę wypuszczono na wol­
ność. Stan zdrowia Tomczuka jest wciąż groźny. 
Mimowoli nasuwa się pyUuie, jak  długo Kiryezenko 
z Janowa poniewierałby się w więzieniu, gdyby 
Tomczuk już nie żył. ;

T o w a r z .  p o l s k i e  w C i e s z y n ie  obradowało 
przed kilku dniam., pod przewodnictwem swojego 
prezesa, Jerzego Kubisza. Pan  Kozdon referował

wy-0 „regulacyi poborów nauczycieli ludowycbr 
kazując niewłaściwość dotychczasewego sposobu'

| opędzania potrzeb szkolnych, a pan Huczka „o u- 
i dzieianiu nauki języka niemieckiego w polskich 
| szkołach ludowych", dowodząc, że język niemiecki 

powinien hyć traktowany, jako przedmiot nadobo 
wiązkowy a nauka jego rozpoczynać się winna do 
piero w IV. roku szkolnym. Zgromadzenie zgo­
dziło się na wnioski referentów, ■ poleciło zarzą­
dowi opracowanie memoryału dla rady szkolnej 
krajowej.

A iit in lem io ek ą  d e m o n s tn ie y c  urządziła 
onegdaj publiczność w sali widowisk Yariete 
w Pradze. Śpiewaczkom i śpiewakom, którzy śpie­
wali po niemiecku, licznie zebrana publiczność^ Ń 
przerywała sykaniem i świstem i wśród ogromnego 
hałasu żądała odśpiewania czeskiego hymnu : „Hde 
tłumów moj". Obecni w sa li '  ofi erowie natych­
miast. gd-y się tylko hałas rozpoczął, opuścili salę.

R a lu n z ic r ,  ongi przez długie lata d \rek tor  
Wielkiej opery w Paryżu, zmarł tamże d. 25 zm. 
Halanzier rozpoczął sv.ą karyerę, jako aktor.

N o t a r j a f  w  K a łu s z u  objął p. Zygmunt 
Groblewski. 3

W a ę o u y  syp i  Buc i>ouiUMlzy W a rs z a w a
1 W ie d n ie m ,  zaczęły już kursowrć od dnia 30 
grudnia z. r. Mianowicie z Wiednia, pr>v pociągu" 
odchodzącym ztamtąd do Warszawy o godzinie 9 
minut 30 wieczór, a z Warszawy, przy pociągu, 
przychodzącym ztaau.tąd do Wiednia o godzinie fi 
minut 40 rano Dojiłata ’ wynosi na przestrzeń 
Wiedeń Warszawa przy I. klasie 10 zł., przy II.
9 zł. na przestrzeni Wiedeń-Grunica przy I. kla- 
eie 3 ' zł 73 ct.. przy II klasie 2 zł. 50 ct.
Z Warszawy do Wiednia- j l .  kiasa 8 rubli, II. 
klasa 6 rubli 40 kopiejek; z Granicy do Wiednia :
I. klasa 3 zł 75 ct., II kląsa 2 zl 50 ct.

S z k a tu łk ę  z k o sz to w n o śc ia m i  - zgubna 
śpiewaczka wiedeńskiej opery panna Irena A Wer ni - 
rothówna. W szkatułce znajdowały się między in- 
nemi: perły z drogocennym ferm oir’em.' pierścio­
nek od arcyks. 8iefanii, kolczyki z rubinami i bry­
lantami , Szkatatka wysunęła się prawdopodobnie 
przy wsiadaniu lub wysiadaniu z powozu

R u d o l f  F a l o , którego nazwisko, mnipisza
0 to- słusznie, czy 'ulesłusznie) ‘ t a k ' ‘ ro głos zy­
skało w świecie, dzięki przepowiedniom ..eteoro- 
logiezuyiii, uległ, jak  z Berlina douoszą. paraliżowi 
obu nóg. Podobno Falb  znajduje się w opłu­
kania godnym stanie ' Utworzył się komitet, który 
ma rozpisać składk, pubiiczne na nieszczęśliwego 
uczonego. '

GhłOisiii Nowosti duuuszą o ukaraniu rózgam 
mieszczanina mohylewskiego Powznera Gubernator 
Mohylew Dembowieckij skazał go za jakieś prze 
winienie na karę 50 plag Wykonawca kary Sło 
wieckij chcąc dobrze wywiązać się ze swoich obo­
wiązków, wymierzył skazanemu 100 play. Izba 
sądowa kijowJka za tę zgytnią gorliwość skazma 
Słowieokiego na pótroczne więzienie, Sprawa oparła 
się o senat, gdzie oberprokurator oświadczył, iż 
samo wykonanie bezprawnego wyroku jest już prziA 
stępstwem i polecił sprawę osądzić na nowo. Iiem- 
bowieakij będzie odpowiadał przed pierwszym de - ] 
partamentem senatu f
1 U s k u t e k  - e k s p l o z j i  d y n a m i t o w e j  zato 
nął parowiec „he lta" ,  zatrudniony przy robotach 
w porcie londyńskim. Na pokładzie było 40 osób 
i i szyscy zginęli.

-• S a n a t o r i u m  we w sch o d n ie j  A f ry ce  z a ­
kłada rzad niemiecki na wzgórzach Latiudi pod 
Tamotu, wzniev<iaypJ^J J)0ijL_m 
rza. Zdaniem lokarzy, równy, łagodny ożywcz; 
klimat tamtejszy świetnie się nadaje d a leeztmij 
chorób płuc Gzy tylko trochę nie zadaleko di. 
europejskich pacyeutów?

P o ż a ry  te a t ró w  w r. 1 8 %  nie liależa), 
do rzadkości. Ogółem spłonęło w tym czasie l l j  
ieatrow Najgroźniejszym w rezultacie okazał ^się' 
pożar teatru w Aberdeeu gdzie w panice 10 osób 
postradało życie, a 40 straszne pokaleczenia,

Z o b s e rw a to ry u m  szk o ły  t io I r lccH ii iw he j
we Lwowie

iDnia 2 stycznia, 10 godz. rano.

t
u

t
l(

l

s i

'Godzina
1 

B
ar

om
et

r 
| 

m
 m

.*)
 

>

Al
-^ _ o

Wić

i ^
a
a
u
OJ ,

X* ' [ 
srW

I 
^

Z
ac

hm
ur

ze
­

nie
 

ni
eb

a 
0

-1
0

) 
**

)

1
1
2

2h połtid 
9h wieczór  
7h rano
• (  s

718.44 
7fis.3 
ifejs 37

-H..U
+ (i .6

s w

WSW
s w

4
4

3

10
10
10

-

N ajw yższa t e m p e ra tu r a o r .7 mej rano d u m

1.0 "O., najniższa
stoi w mierze.

-0.4 ’G. Barometr

*1 Podan- staoy haroinutrii sn zredukowme Jo ni- 
7,1 inn morza i pr.-y t-mpenaui-ze 0° <! Ohciu-. o/.me/..v 
stan liarometru dla pewnej wysok-ŚA n met>ó v, nileż 
w ogólności n/U mm. odlać,

0 pogodnie — 10 całkiem ztv;hin'’.rzoue

„E cho  . Sympatyczne towarzystwo śpiewacki 
wyjeżdża jutro do Przemyśla, gdzie urządza k.m 
cert. Oprócz produkcji cieszącego się takim 
uznaniem kwartetu, popisywać się będą 
szczególni- członkowie „Echa1,' solowym sjiii se.. 
i deklamacyą. Koncert odbędzie się w 
Sokoła.

Do d z ls i r j s z p g o  n u m e r u  dołączamy t o  
spekt „Przewodnika ogrodniczego1 wychodź -gt 
w Rzosznwie.

W s p o i i p u i y f t l i  i t t l  o l t i s p i
l i o h a ł a  M u n k a c s ^ e g n .

II. Na obiad chodziliśmy do n.oj. Mój 
Roeck, byt bardzo wziętym adwokatem  w Ij 
szcie i zajm ował przed wojną t irdzo p ięk | 
s tanow isko; lecz po powstaniu odebrano 
dyplom, osiadł więc w Csabie, sam nie \ 
dząe, do czego się wziąć.

Ponieważ nie miał zajęcia, zaczął mi dl 
wać lekcye. Po kilku dniach nakreśPł plt| 
nauki i tryb postępowania. Od tej chwiii 
znałem  siłę jego charakteru  i — marnże 
wiedzieć zwinność rąk  jego.

Popo/udnia  i wieczory spędzałem u oiij 
gdzie mi tak dobrze był-i, gdzie zapom inał m 
o ciężkich chwilach porannych i o s u ro w o ś c i , 
wuja.

zyn N c h a y e r a w  we Lwowlfi Oryginalna bielizna jtir. prof. J a e g e r a ,  enustk. i pledy zim ow e,,spódniczki włóczkoi | 

i halki wełniane, bluzki, pończochy, skarpetki itp. i
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Wkkiąc raz u dziec; sąsiadów pu- 
d tłko  z woJnemi farbami, zacząłem prosić 
ciotki o kupienie mi tak.ej samej. Co za r a ­
dość, gdy byłem już w posiadaniu tego drogo­
cennego pudełka. pędzli i małego zeszytu o b raz ­
ków do kopiowania. Zaw sze coś rysowałem 
ołówkiem, ale od te i chwili w całym domu 
widać było malowidła, ponieważ nie zadow a­
lałem się bazęram em  m  swych zeszytach. 
Wyniic był taki, że mi odebrano  pudełko, lecz 
nie na długo. . . .

" J ’yła m ow a o post.imu un.ie do guimu 
zyum w roKu następnym, ponieważ w Csabie 
były tylko s/.kofy ludowo, lecz los inacze,' 
zrządził. Było to w zimie i prawie wszystkie 
rodziny, mieszkające w tej części miasta, zgro­
madzały się wieczorem u mojej ciotki.

Gdy mężczyźni zeszli się jak zwykle. sły-_ 
szałem ich rozprawiających o polityce, o uci­
sku rządowym w kraju i t. d. Zaledwie miano 
śmiałość muwić głośno, t 'o  chwila nadchodziła 
wia lomość o aresztowaniu  kogoś, za nic, za 
jeden wyraz, za o ld ek lam ow am e poezyi poli­
tycznej, a  ci, którzy byli aresztowani, długie 
lata czekali na uwolnienie. Przypominam sobie 
pe-r-ego nauczyciela szkoły ludowej, który zosiał 
uwięziony ze przechowywanie rękopisu P e ­
towego wypuszczono go dopiero w 1360 r

Często tedy wi Izmłotn tych kilku przyja­
ciół, jak  Się zbierali, czytali dzienniki, rozpra­
wiali nad bieżącymi faktami, a ponieważ by­
łem  w wieku, że mogłem już czuć, jeżeli 
nm rozumieć, słuchałem uważnie.

Moja ciotka, kobieta energiczna i inteli­
gentna b ra ła  także udział w tych rozmowach

Pewnego wieczoru byliśmy jak zwykle ze­
brani vv salonie; niedaleko od naszego domu 
była ja rm arczna  zabawa, k tóra  przywabiła 
wszystką młodz.eż. Nagle drzwi się otwierają, 
wchodzi jakiś  człowiek z tw arzą  nie zam asko­
w aną  lecz zabrudzoną i p rzybraną w fałszywą 
brodę. Na ramionach miał obszerny chłopski 
tułub i buty ubłocone Zatrzymuje się przed 
całem glonem i jego zjawienie się w salonie 
wydaje się nam niespodzianką raczej zabawną, 
niż przerażającą, ponieważ wszyscy biorą je 
za żarł Zdaw ało  się nain nawet, ze poznaje­
my pod tern przebraniem  wuja Roeoka, który 
tego wieczoru był nieobecny Moja ciotka, 
rozgniewana tym niesmacznym żartem, zbliża 
się do in truza i żywo mu wyraża swoje n ie ­
zadowolenie. mówią-, aby wysze Ił oczyścić 
swoje buty

Niestety, po z iziwiemu ogolna następuje 
trwoga. Człowiek ton z pod tułuba wydobywa 
strzelbę i uderzając moją ciotkę kolbą, p o ­
wiada : “ •"

— Jeżeli myślisz, żem twoim hratem , to... 
tej samej chwili trzech innych ludzi, 

również uzbrojonych, rzu a się na mego wuja 
Steinera, na  Omastrę, przyjaciela domu i na 
ciotkę, napół om dioną wskutek uderzeń, otrzy­
m anych w głowę Obaj ci panowie nie byli 
wcale uzbrojeni, nie próbują więc naw et opo­
ru i pozwalają sobie wiązać rę c e j  nogi W parę 
m inut potem dwaj  inni rozbójnicy w prow a­
dzają do salonu dwóch służących, również 
związanych Potem inni wiodą w dalszym ciągu 
kucharkę, bony, ogrodnika, woźnicę, ale ich 
nie biją.

Ośw.adczają wtedy, że obrona  byłaby 
H'u’!Źykczn *, że wszystkie wejścia są  s t r z e ­
żone. tak ze mięt do domu zblizyć się może, 
nie będąc natycb ni ist pochwycony — Jed en  
ze służącymi Or.i-trj przyszedł, przynosząc 
coś mojej ciotce, doznał i on wspólnego losu; 
związano go i wzięto pod straż

Do zg rom adzone j w ten  sposob  s łużby  
rozbójn icy  dołączyli  w szys tką  czeladź z dom u 
są s ia d a  O m as iry ,  -  k tó rą  poszli w yehw ytać ,  
g rożąc  śm ierc ią ,  gdyby k tokolw iek  z n ich  
ośm ieli ł  się ru szy ć  lub k rzyknąć .

J a  i G.za znaleźliśmy się koło -siebie ze 
związanemi noganu Dwóch tylko ludzi zostało 
z nami, inni odbywali wartę zew nątrz  lub 
zaczynali operować po domu lakźe  opisać 
męczarnie, które zadawali mojej ciotce!

Nóg jej nie związali, ponieważ musiała 
ich oprow adzać  wszędzie, g izie było coś do 
zagrabienia. Naprzód domagali się pieniędzy, 
wiedząc, że ina klucze od wszystkiego: od­
dała im więc klucze Lecz domagali się wię 
cej a gdy już nie miała nic do oddania, za ­
częły się tortur : położyli j ą  na kanapie
i bili kulbaini, a d i i  stłumienia krzyków, 
jeden  z tych nędzników usiadł jej na głowie.

W  salonu-, g iz ie  byliśmy zgromadzeni, 
panowało stiuszhwe milczenie, czasem tylko 
s łychać  było głache jęk i;  myśleć o obronie, 
było to pragnąć śmierci. Wypróżniwszy kasę, 
uózbójnicy zig :«m li klejnoty i wszelkie p rzed ­
miot mające j^kąś  waitość. Wtedy wloką 
za sobą moją ciotkę, żeby im wskazała 
jeszcze mne rzeczy .. Nareszcie pada zemdlona, 
rozbómiey porzucają nieszczęśliwą i przypro­
wadzają służącego, i żeby im wydał srebra. 
Rozwiązali mu nogi i prowadzili przez taras; 
człowiek ten chciał skorzystać z chwili i po­
czął uciekać, lecz go przychwycono, a nawet, 
okazując n iesłychaną zuchwałuść, strzelano do 
niego - bez obawv huku. Chybili -go jednak 
przy pa i kmin czy z umysłu a kula rozbiła 
tylko lampę w przedpokoju.

Tym czasem  zewnątrz cisza zupełna. O jaką 
setkę metrów zabaw a  ja rm a rc zn a  wre na 
dobre, podczas gdy rozbójnicy najspokojniej 
oddają się grabieży, cztery godziny t rw a ­
jącej

Złupiwszy wszystko, co się dało, zabrali 
się do jedzeń .a: wytaczają na ziemię wina, 
których wy^ić nie mogą, zaprzęgają konie do 
powozow, gdzie napychają zabrane  rzeczy 
a nas pozostawiają związanych i leżących 
w domu, którego drzwi s tarannie  zamknęli.

G dyśm y  zosta l i  sam i.  te n  sa m  s łużący ,  
k tó rem u  rozw iązali  nogi, p o d sz e d ł  do okna, 
i m im o  rąk  sk ręp o w an y c h ,  z d o ła ł  o tw o rzy ć  
o k ienn ice  i rozb iw szy  szyby, w zy w a ł  ratum cu, 
lecz napróżno .

Dopiero około godziny pierwszej po 
^ p ó łn o c y  ktos Zjawił się z pomocą, wkrótce 

potem cały bal i wszyscy sąsiedzi przybiegli. 
Uwolniono nas z więzów, przywołano do ży­
cia tych którzy leżeli w omdlenia, wkrótce 
zaa1 irinowano alice, trąbki żanJar insk ie  ode­
zwały się wśród krzyków przerażonego tłumu. 
Pościg zaczął s*ę natychmiast, lecz dopiero 
po długich poszukiwaniach pochwycono sze­
ściu rabusn w, których powieszono na tych ­
miast. Ómierć ich nie przywrócił, życia mej

ciotce, k tóra  skonała w piętnaście dni później 
zostawiając mnie tym nieszczęśliwszym, ■ że 
poznałem  przy nifj trochę szczęścia.

Zasisk; l i m i t ,  n a u i s e  i artystyczite ■

Repertuar teatra lny , Teati kr. Skarbka. 
Dziś w sobotę po południu o godz. 3-ej „Hulaj
dusza* widowisko sceniczne w 8-iu obrazach Adolfa
Walewskiego. —  Wieczorem o godz. w pul do 8-ej
po raz 6 ty „Jaś i Małgosia- ojiera w 3 aut i 5
odst Engelberta Ilinnperdiucka. ’ "*•

W niedzielę po południu o godz. 3-ej jDz.iony 
z Cerneville“ operetka w 3 akt. 4 odsł. R. Plan- 
ąuetta. — Wieczorem o god?. wpół do 8 ej po 
raz 7 my „Jaś i Małgosia* opera w 5 odsł. Hum- 
perdmka.

W poniedziałek po raz pierwszy „Popycba- 
dło“ kom. w 4 akt. J  Szutkicwicza 

— Z teatru. W obrazku dramatycznym P rzy­
bylskiego „Fotogatia Jędrusia* popisywała się 
ua wczorajszem popołudniowem przedstawieniu 
szkoła dramatyczna, urządzona przy teatrze lwow­
skim, pod kierunkiem zaszczytnie znanego artysty 
p Franc. Wysockiego Wobec n.einożności utrzy­
mania w naszyci) warunkach społecznych i naro­
dowych prawdziwego instytutu, poświęconego przy­
gotowywaniu dla sceny adeptów sztuki, —  myśl 
utworzenia w skromnym zakresie i bez poważniej 
szych nakładów pieuięźnyi b szkoły tego rodzajn 
jest rzeczywiście szczęśliwą gdyż ochroni scenę 
od częstych niestety debiutów, które tak dla pu­
bliczności, jak  i zgranego cusanibhi są plagą przy­
krą. Najlepiej jednak wychodzi na tern kierowni 
ctwo teatralue, gdyż zyskuje w ten ; sposób sity 
inteligentniejsze Ubądź co bądź już odoowiednio przy 
gotowane do zapełnienia szeregów statystów i chórów, 
a przez to może w przyszłości uniknie się nie­
jednej niesforności i niejednego nieestetycznego 
wrażenia, łanich powodem były nieraz te na po­
zór obojętne, a przecież ważne bardzo w życiu 
scenicznem czynniki. Wyzuajemy szczerze, że 
wczorajsza produkeya przerosła znacznie miarę 
naszego oczekiwania Przedstawienie wypadło 
składnie, żywo, wcale nie po umatorsku. Palma 
pierszeóstwa przypadła w udziale paui Plotowskiej 
w roli praczki Frauciszkowej ; rusza się ona na 
scenie śmiało, poprawnie i umie akcentować t r a ­
fnie "jtuacye, wymagające plastyczmejszego p o d ­
kreślenia. Nie zdaje nain się jednak, aby wczo­
rajszy występ pani Plotowskiej był pierwszym, 
chyba już ua prowiucyi próbowała szczęścia.■ Jest 
to materyał na dobrą aktorkę charakterystyczną 
do wydziału ról w zakresie komicznych Kumoszek 
i bajczarek, a całe jej wzięcie i maniera grania 
przypominają (naturalnie jeszcze w słabych od- 
błysKacb) jedyny w swoim rodzaju styl kreacyj 
Wojnowskiej.

Panna Zamorska była bardzo miłą Pawłową. 
Adeptka ta ma postać sceniczną, gł is wdzięczny 
i rneby zgrabne, choć wczoraj widocznie przez 
tremę krępowane. Uzdolnionym jest t a k ż e  wi­
docznie sądząc z pierwszego debiutu ■ p. Kasper, 
należy mn się tylko zawczasu odzwyczajać od 
dykcyi deklamacyjuej w wypowiadania prozy

Nareszcie skromnie ośmielamy się zwrócić 
uwagę p. Wysockiego, że jego wszyscy uczniowie 
mówią przeciągłym żargonowym akcentem lwow­
skim. niemile rażącym ucho.

Za wczorajszą popołudniową niespodziankę 
serdecznie dziękujemy p. Wysockiemu, bo on sam: 
dźwiga ten cały ciążar trudów i dał dowód, źe 
jest nietylke wybitnym artystą, ale niemniej wy­
bitnym artystycznym pedagogiem w. k.

. ,P o p y c l ia d ło * *  komedya frygisialna Jana 
Szutkiewicza, która przeszłego lata doczekała się 
w Warszawie w ciągu dwu miesięcy przeszło 50 
p r z e d s t a w i e ń ,  budzając coraz to żywsze nzua 
nie wszystkich sfer publiczności, przedstawioną bę­
dzie na lwowskiej scenie w p o n i e d z i a ł e k  dma 
4 stycznia 1897 po raz pierwszy

- W  krakowskim teatrze , ,P o  py  c h  a d ł o “ 
grano dotąd dwanaście razy, zawsze wobec prze­
pełnionej sali. W poniedziałkowej premierze ,.P o ­
py c l a d ł a “ biorą udział najwybitniejsze siły na­
szej sceny z p, Żelazowskim na czele

(Jas ińsk i  wraca Czytamy w Kur 1 Corsa.:
,,Donosiliśmy inż, że dyrekeya teatru lwowskiego 
stara się o pozyskanie p. Gasińskiego, artysty 
teatrn Małego. Obecnie dowiadujemy się. iż p 
Gasióski podpisał już kontrakt z dyrektorem teatrn 
hr. Skarbka p Hellerem, który bawił w W a r ­
szawie. Sympatyczny artysta opuszcza teatry war­
szawskie z dniem I3 ym stycznia.

„ P o l s k i  L u d * .  Siódmy już rok istnieuia 
rozpoczyna dwutygodn.k d l i  ludu i rodzin polskich, 
wydawany pod powyższym tytułem przez p. J a ­
dwigę S t r o k o w ą. Szlachetna teudeneya i duch 
prawdziwie patryotyczny owiewają nas z każdej 
karty tego pisma. Pod strzechą wieśniaczą, dla 
której ono przeznaczone, Polski L ud  niezawodnie 
dużo już zdziałał, a da Bóg zdziała jeszcze, mno­
żąc z każdym rokiem poczet swych zasług

H i a n a i i a  j e i m c f l i j j  a c i a l a w i .
t , ' n g  dalI-z ).

Dalej m i a D o w a m  p o d p o r u c z n i k a m i :
W batalionach  s trze lcó w

W .k to r  iGoldberg 17, Jer^y DiebatU 24 
Józef Stodulka 17, Gottlie Fischer z p. 17 przy 
j 9, Ludwik Klein 32, Otto Selig 30, Fryderyk 
H erm a n n  32, Aleksander Balogh 24, Józef Ha 
buer 24.

W konnicy.
Włodzimierz Roapert p. baz. 6, J a n  Frau 

enberg uł. 7, Władysław lir Tyszkiewicz drag. 10, 
Ferdynand Gross drag. 12, Fryderyk br. Lehne 
v. Lehnsheim drag. 13, Wiktor Riedl r  Rieden- 
stein ul 13, Karol Ltllin buz. 6, Kazimierz R os­
tworowski uł 13, Bela D.ssewssy buz. 6, Aureli 
Leideufrost buz 6, Aleksy Jerney buz. 6, Soltan 
Kerekes bnz. fi, Juliusz Petócz buz. 6, Fryderyk 
Ruż>czka drag. 13, Izydor br. Ripp drag. 3, Al­
fred Wieimcke v. Wellkampf drag. 13, Władysław 
br. Somisch buz. 12, Ryszard Doderer drag. 3, 
Rauolf hr. Rosseguier uł. 2, Franciszek Ries9 
drag. 12, Władysław Mednyanszki Medne buz. 12, 
Hermann Schenker drag 12, Ludwik br. Glaser 
drag 10, Tadeusz Śmialowski drag. 10, Maksy­
milian W eissenberger ul. 3, Teodor Mayer drag. 
9, Ferdynand Audri drag. 10, Ilugo Hofmann v. 
Hofmanustbal uł 8, Hermann Eckel drag. 3, 
Władysław Serwatowski ul. 2, Lothar v. Wen*u- 
Paburg drag 2, Feliks Oppenheimer drag 13, 
Jan Walter uł S, Bela Kóves drag. 10, Rudolf 
Masehka uł. 8. Ryszard Schankal drag. 12, Gu­
staw Boscban uł. 13, Ryszard Kaposi drag. 3,

I Tadeusz Puzyna uł. 8, Jan  Maurus drag. 2, Ale- 
ksandei Hodossy drag 9, Władysław Jankowski 
drag. 10, Tadeusz Górski uł. 1, ‘ Ludwik Busek 
dr. 2, Karol br. ChoryiDki i Jerzy Koch drag. 2, 
łan Holdorf drag. 10, Stefan Josipowicz drag 10, 
Robert Friedlander drag. 10. Karol Ztegler uł. 6, 
Jarosław Jahn uł. 7, F rus t  v. fruskolask' ul. 7, 
Robert br. Puthon uł. 8, Rudolf Fischer huz. 12, 
Jan  Konopatsch drag 3. Gustaw Seysert uł 4, 
br. Ludwik Badetti drag. 11, Gustaw Nohrbeck 
lutz. 14, lir. Paweł NiczKy buz. 12," Rudolf Au 
tony buz. 16, Ernest hr. Bach drag * 2, Juliusz 
br. Borkowski lin7,. 14 Władysław kr Bobrowski 
uł. 2, Paweł Tolnay buz. 16. Albbert br. H iisc l  
drag. 2, Aleksander Jelowieki ul. 1

W  . t r i ) l o r y 1
GąJiorowski Eug. 14, Estl Fr.  1, Rotter Fr.  

2, Vaychiuger Stan. 2,

W o d d z i a l e  san itarnym . ,
Twardowski Ju.iusz fteininger Henryk, P a ­

wlicki Michał, Kronsteiner Karol, Pytel Józef. -

W  furgonach
Kosterkiewicz Stanisław, Biedermann Adam, 

berke Karol, Rozenthal Henryk.
K a d e t a m i  z a s t ę p c a m i  o f i c e r ó w  w r e ­

zerwie mianowani:
W  p iech o c ie .

Biliński Józef 10, Ungebeuer Michał 10, 
Niemczyk Jozef 10, Dundaczck Franciszek 57, 
Havelka Ferdynand 77, Okmza v. Orzechowski 55, 
Noel Adam 41, Reżny Wincenty 10, Zamorski 
Mat. 90, Prokesch Karol 45, Herfurt Emil 10, 
Stejskal Jan  i Svara Henryk 24, Załuski Jan 90, 
Klapp Emi1 40, Otfner Szymon 57, Heller A 40, 
Gliński Wojciech 20, Pee Karol 40, Czarnik aan 
95, Pinkerfeld Joel 57, Wynar B. 24, Landau 
Józef 9, Fronk Jozef 95, Zaruba Wiktor 9, Hnew- 
liowsky Karol 40, Fleischanderl Gustaw 45, T er-  
kel S. 15, Glon Karol 56, Pribik Jan  80, Po-  
łudntewski Franciszek 58, Turski Adolf 24, Jeli- 
aek Jau  89, Gruby Jakób 90, Sarosch A. 95, 
Neumann Fryderyk 90, Srb Wariaw 9, Kodl C. 
i Dombrowski v Papros i Kru3vie lii, Kaci Karol 
40, Gunzl Wacław 56, Lanielski Zygmunt 90, 
Lebkun Grzegorz 58, Schusaer Alfred 77, Beruo- 
lak Antoni 45, Maszewski Józef i Kukucz Karol 
40. Żebrak Józef 13, Rybuicek F .  9, Fridrich J. 
58, Ouredniczek J. 77, Gorzecki R. 15.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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■ Telegramy „Słowa Polskiego".
W i e d e ń  2 s tycznia ,  Od 1 s ty c zn ia  r o z ­

poczęło  m in is te r s tw o  kolei że laznych  w y d a ­
w ać  dzi n>„.k u rzędow y  (Am tsblatt) k tórego  
a b o n o w a ć  n ie  m ożna .

W i e d e ń  2 s tyczn ia .  A royks iązę  F r a n c i ­
szek S a lw ato r  z łoży ł w czora j  p o p o łu d n iu  pól 
godzinną  w izy tę  hr.  H ad e n iem u .

B n a a p e s z t  2 s t y c z n i a . .. W  czas ie  ‘w c z o ­
ra jszego  now o ro c zn e g o  przy jęcia  s t r o n n ic tw a  
libe ra lnego  u  br. Banffy’ego, od p o w ied z ia ł  
p rezyden t  , m in is trów  n a  p rze m ó w ien ie  dep. 
L anga ,  że d la  przysz łośc i i eg z y s te n cy i  W ę ­
gier ko n ie cz n em  je s t  o d n o w ien ie  eguciy z Au- 
stryą. U goda  ta  m a  się o p rze ć  na d o k ła d n ie  
z e b ra n y c h  d a tac h  s ta ty s ty c zn j  ch  o is to tnych  po 
trzebac ti  k ra ju  i m e  p o w in n a  z a w ie ra ć  u s tęps tw ,  
m a jąc y ch  c h a r a k te r  w z a jem n y ch  pod a ru n k ó w .  
J a k o  d ru g ą  w aż n ą  s p ra w ę  określi ł  B andy  r e ­
formę a d m in is t ra c y jn ą  dla k tórej ro zw ią zan ia  
m usi  się zna lo ść  o d p o w ied n ią  drogę w p r o w a ­
dze n ia  jej w życie. Mowę tę, p r z e ry w a n ą  w w a 
żn ie jszych  u s tę p a c h  h u cznym i okG s^arn i ,  z a ­
kończył Banffy ok rzyk iem  na cześć  k ró la

B e r l i n  2 s tyczn ia .  P o d c z a s  p rzvjęć n o ­
w orocznych  w za m k u  c e sa rsk im  n ie  wygło­
szono żadnej mowy o don ioś le jszem  z n a cz en iu  
poi tycznem . C esarz  W i lh e im  rzek ł  do sk ła ­
dającej  m u życzen ia  g e n e r a l ic y i , iż z n o w y m  
rok iem  c z e k a ją  w o jsk o w o ść  now e -zadania, 
now e reform y i że w rozw o ju  arm ii  n ie  po­
d o b a  i m ó w ić  o osiągn ięc iu  o s ta te czn e g o  p u n k tu  
u d o sk o n a le m a ,  lecz na leży  u s ta w ic z n ie  p r a c o ­
w a ć  nad  j e 1 po d n ie s ien iem  i ro zw o jem .

B e r l i n  2 s tyczn ia .  Koln. Złg. o d s łan ia jąc  
n ie k tó re  sp raw k i  byłego ag e n ta  policyjnego 
N o r in a n n a  S c h u m a n a ,  o m a w ia  s to sunek ,  jak i  
mię Izy nim a  byłym szefem  sz tab u  g e n e r a l ­
nego hr. Y a lde rsee  zachodzi/ .  P od o b n o  z p o ­
lecenia  tego g e n e r a ła  og łasza ł  N o rm a n n  a r t y ­
kuły p rzec iw  C a p r m e m u  i M arschal low i 
w Saalezeituny. W -ildersee  uży w a ł  na  spó łkę 
z S tóckere in  us ług  N o r in a n n a  w o s ła w io n y m  
proces ie  S c h u m a n n a  w K sa n te n .

P a r y ż  2 stycznia .  .Car w y s to so w a ł  do 
F a u r e ’a  n as tęp u jący  te leg ram  z życzei. .uir.i 
n o w o ro czn em i : „Z okazyi now ego roku  k o ­
rz y s ta m  z tego. aby p an u  złożyć m oie na j­
se rd e cz n ie jsze  życzen ia  i w im ien iu  m o je m  i 
carow ej w yraz ić  m u życ ze n ia  p o m y ś  ^ego 
r o iw o ju F ra n c y i .  Do na jp rzy jem n ie jszy ch m h w il  
ja k ie  spo tka ły  m n ie  w roku  zesz łym , z a w sz e  
za l iczać  hedę dni, spędzone  w p ińskiej p ięknej 
ojczyźnie. P am ię ć  o tycn  w sp a n ia ły c h  d n ia ch  
na  za w sze  p o zo s tan ie  n ie za ta r tą .*

P a r y ż  2 s tycznia.  D o noszą  tu ta j ,  że s u ł ­
tan  cierpi z powo lu  o s ta tn ic h  za jść n a  W scho-.  
dzie  u a  sz ił p rześ ladow czy

P a r y ż  2 s tyczn ia .  W odpow iedz ,  n a  ży ­
czen ia  now o ro c zn e  br.  M ohreuhe im a ,  a m b a s a ­
d o ra  rosyjskiego, k tóry  p rze m aw ia ł ,  jako  d z ie ­
k an  c ia ła  dyp lom atycznego ,  za z n a c z y ł  p rez y ­
d e n t  F a u r e  poko jow e  od d z ia ły w a n ie  F ra n c y i  
n a  EuroD ę i podn iós ł  zn a k o m ite  s to sunk i  mię 
dzy r z e czą p o sp o li tą  a  w szy s tk lem i  m o c a r ­
s tw a m i ’ )

P e t e r s b u r g  2 s tyczn ia .  M in is te r  k o m u u i-  
kacyi z a ż ą d a ł  u rad y  s ta n u  k red y tu  w  kw ocie  
30 i pół m il iona  rubli n a  za k u p n o  w a g o n ó w  
i lokomotyw'.

P e t e r s b u r g  2 s ty c zn ia  C a r  p rz y jm o w a ł  
w czora j  165 depu tacy j,  k tó re  m u  złoży ły  ż y ­
cz e n ia  z pow odu  korouacy i.  •-

D ep u ta cy a  żydow ska  , wręczyła ca row i 
w ie lką  rzeźbę, w y k o n a n ą  w s reb rze ,  a  p r z e d ­
s ta w ia ją c ą  kulę z iem ską ,  k tóre j  pokoju  b ro n i  
R osya

P e t e r s b u r g  2 s tyczn ia .  C a r  zezw o li ł  zb ie ­
rać  w całej Rosyi sk ład k i  n a  tych  G rm ian ,  
k tórzy  w sku tek  o s ta tn ic h  zam ieszek  n a  Y scho -  
dzie zm u sze n i  byli opuśc ić  T urcyę .

K o n s t a n t y n o p o l  2 stycznia. R a d a  m i­
nistrów* zgodziła  się n a  żąu an ie  a m b a sa d o iu w ,  
ażeby  do ż a n d a rm e ry i  n a  K re c ie  p rzy jm o w a n o  
także  osoby, nie b ęd ą ce  o b y w ate lam i t u r e ­

ckimi, su łian  nada  tymi dniami sankcyę tej 
uchwale. Sk ' l '  ■ f ■"/ • '

K o n stan tyn op o l 2 stycznia. Sekretarz  
Menelika, Jossip, i podróżnik rosyjski Leon- 
tiew, który bawił ostatnimi czasy w Abisynii, 
wręczyli su łtanowi na osobnej ' audyencyi 
w imieniu negusa o rder i pismo odręczne, i 

B e lg ra d  2 styrznia. Ma tu w najbliższych 
dniach przybyć eks-król Milan.

« B e lg r a d  2 stycznia, Król zam ianow ał 
Dyłego ministra wrojny F ranasow ica  posłem 
serbskim przy dworze wiedeńskim.

. T e le g ra m  g i - I d o w y  . W iedeń  2 s tycznia .

P rzy  zamknięciu giełdy porannej notowano: 
Kredyty austryackie . c .376.15
Kredyty węgierkie . j . , . 407*00
Angio-bank . 158.00
L anderbank  . . 250*00
Kolej państwowa I . . . 363 00
Południowa . 1. 94.25
Alpiny | 8 6 1 0
Tytoniowe . . . .  1 4 350
Tureckie  
Usposobienie słansze.

I i. 51 60

Dział ekonomiczny.
Zakaz nabyw an ia  targów  i urządzania 

wystaw bydła rogatego, owiec, kóz i świń, ja -  
koteż ładow ania  i wyładowania  tych zwierząt 
na stacyach kolejowych, leżących w okolicach, 
zakazem f objętych, wydany zosta ł  > przez n a ­
miestnictwo we Lw ow ie pod da tą  18 listopada 
1896 L . 9 '0 5 3  i rozciąga się obecnie, po 
uchyleniu zakazu dla całego powiatu polity­
cznego Kałusz, dla okręgu sądowego Drohobycz 
i Gorlice obwieszczeniem ,z dnia 6 grudnia 
1896 L  107041, jeszcze na następujące 
okolice

A )  całe powiaty polityczne:
Bohorodczany, Dolina, Limanowa, Rohatyn,

Stanisławów, S tare  miasto, Stryj, Turke i Ży- 
daczów. ■ 1

B ) części powiatów politycznych, r. m ia ­
nowicie :

w powiecie politycznym brodzkim, okręg 
sądowy Załośce.

w pow*icCio ijolitycznym jarosiaw skim , 
okręg sądowy Radymno,

w powiecie politycznym liskim, okręg są ­
dowy Lutowiska,

w powiacie politycznym lwowskim, okręg 
sądowy Lwów, * i

w powiecie politycznym lwowskim, okręg 
sądowy Szczerzec,

w powiecie politycznym nndwórniańskim, 
okręg sądowy D elatvn,

w powiecie politycznym nowosądeckim, 
okręg sądowy Muszyna,

w powiecie politycznym przemyskim okręg 
sądowy Przemyśl, ,

w powiecie politycznym Samborskim, okręg 
sądowy Sambor, '

w powiecie politycznym iłumackim, okręg
sadowy Tysraieniczany,   . . .

w powiecie politycznym złoczowskim, oitręg 
sądowy Olesko.

W wypadkach na uwzględnienie zas ługu­
jących upoważnione są jednaK s ta ros tw a  do 
wydawania pozwoleń na przewóz zwierząt 
racicowych do większych miejsc konsum cyjnych 
w swoim powiecie, celem natychm iastowej 
rzezi. _ 3

'L o l r j  L w ó w -B e lz c c .  W alne zgrom adze­
nie akcyonaryuszów tej kolei, odbyło się d 
30. grndnia w Wiedniu. Na porządku dzien­
nym było spraw ozdanie  Rady zawiadowczej, 
w przedmiooie w y k u p  n a  t e j  k o l e i  n a  
r z e c z  p a ń s t w a  'AuiiśŁerstwo . kolejowe, 
korzystając  z postanowienia  aKtu koncesyjnego, 
iż rząd ma prawo każdej .chwili kolej tę w y­
kupić, zawiadomiło Radę zawiadowczą, iż wy- 
kupno to — z zastrzeżeniem  ustawodawczego 
zatwierdzenie. — nastąpi z dniem 1 1 stycznia 
1897" a to w ten sposób, że h m a  kolejowa 
z w sz e k ie m i przynależytościami i z funduszem 
rezerw ow ym  przechodzi w tym dniu na wła­
sność p aństw a, a to za zw rotem  kapita łu  akcyj­
nego, o ile tenże przez losowanie nie został 
spłacony. Kapitał ten  wynosi obecnie 4,108.400 
zł. — • że zaś państw o posiada z tegc DOu.OOO 
zł. w akcyach zakładowych, pirzeto reszta  
w kwocie 3,208 400 zł. zostanie wyp/acona 
gotówką — tak, żć za każdą akcyę p ie rw szeń ­
stwa lub zakładow ą o trzym a akcyonaryusz 
pełne 200 zł Gdy ten sposób wykupna jest 
uzasadniony w akcie koncesyjnym, przeto t o ­
warzystwo musi się poddać -  chociaż R ada 
zawiadowcza t w yraża ubolewanie, że rząd 
przystąpił do wykupna w tej właśnie  chwili, 
kiedy przez bliskie już  połączenie z Króle­
stwem na Tom aszow , otwierały się akcyona- 
ryuszom  szanse znacznego zysku. Po  kilku 
uwagach ze strony akeyonaryusza Bindera, 
który podziela zapa tryw an ie  Itadv zaw iadow ­
czej — zgromadzenie zatwierdziło p ro jek to ­
wany układ z rządem  jednogłośnie. Dodajmy, 
że osta tn ia  dywidenda, ja k ą  T ow arzystw o to 
wypłacało, wynosiła  10 zł. - -  czyli 5 % .

B an k  an s tro -  w ę g ie rsk i  znowu otrzymuje 
bardzo wysokie żądania  tak co do eskoniu 
weksli, jak  i co do lombardu. W W iedn iu  po­
dano dnia 30 grudnia  do eskontu  — weksli 
za 5*4 mii. zł., a żądano lom bardu  do O1/, 
miliona — w 1‘eszcie tegoż da .a  w nies iono  
3 ‘/s miliona weksli." Takiż sam ruch ma być 
we wszystkich filiach. J e s t  więc prawdoDodo-  
bnem  ponowna wyczerpanie wolnej od poda 
tku reze r wy.

B a r o m e t r  ugodow y z n o w u  spadla. Osia 
tnimi dmam: odbywały się znowu konferen- 
cye ugodowe w Peszcie — a brali w nich 
udział ministrowie haudlu i kolei żelaznych 
Równocześnie były konfereneye fachowych re ­
ferentów obu rządów z rep rezen tan tam i banku 
a u s t ro-węgierskiego Je d n e  i drugie narady nie 
doprowadziły do żadnego rezultatu. YV sp ra ­
wie bankowej układano się o szczegółowe po­
stanowienia  s ta tu tu  bankowego, przy czem 
rządy usiłują w zmocnić swój wpływ na  zarząd 
bankowy, czem u oczywiście Bank  stanowczo 
się opiera. Również i propozycye rządów, czy­
nione w interesie rolnictwa, natrafia ją  na opór 
banku. ,

W szakże rnetylko spraw a s ta tu tu  b an k o ­
wego, w Której oba rządy są  zgodne, p rz e d ­
stawia wielkie trudności, ale me mniej i te 
sprawy, w których rządy między soDą mają 
się ułożyć. Rząd węgierski, któ-y po ostatnim

tryumfie wyborczym widocznie barazo  zbar- 
diiał, zażądał teraz reasum cyi niektórych już 
ułożonych punktów z w i ą z k u  c ł o w o - h a n -  
d I o w  e g o .  Odnosi się to do sprawy taryf ko 
lejowych i do wzajemnego dopuszczania prze­
mysłowców i kupców każdej połowy monarchii 
do publicznych dostaw w drugiej połowie, bez 
różnicy przynależności oferenta i pochodzenia 
wyrobu W idocznie rząd austryacki nio ohc iat 
odstąpić od tego, co już  raz  było ubożone i en 
rząd węgierski był przyjął — skoro według 
doniesień z Pesztu, konfereneya pozosmła bez 
skutku. T erm in  dalszych narad w tych spra  
wach n.e je s t  oznaczony — w spraw ie  buti­
kowej zaś fachowi referenci węgierscy udadzą 
się tymi dniami do V. iednia dla dalszych n a ­
rad.

( on;, nafty i produktów  naftow ycu  

Lwów, dnia 2 Stycznia 1 6 9 6 .

1 ■cOzt ra) OD cr -io
ci
EG>Uca

u
( i
a I

yy zł. za 100 kg. netto. 2G°/0 taraeu  
gros z be -ką 

Cena ropy podana bez beczki

Cesarska . . . . 20.05 20.05 I9.2e5 19.00 L
Salonowa 19.80 19.8:- 19.00 18,7 ó i - _ _
Standard Wbito . 19.05 1S.0Ś 18.55 1 ^.00 6 2 7.0 ■4.6
Zapalna . . . . l7.or, 17.0Ó 16.55 I6.5u —
Kaukazku 20.05 20.0-1 19.55 — -- — _
Rona amerykańska — — — _ _ — 1.48
Kopa galicyjska . — — — 3.03 -- - —
Olei smarowy ro ­

syjski 0.907 . . 2 5 . - 25.— ___ ___ _ __ ____
Olej smarowy O.yOi 23. - 2 3 - ___ ___ _ ___

Olej smarowy 0.900 2 1 .- • ; t — — — -- -
Olej wrzecionowy . 1 7 . - 17.— — _ -- _ __
Olej cylindrowy . 14.— 14— — ___ ___ __ ___

Olej smarowy innej i 2- -0
prowenieucyi f taniej — ---- _

L w ó w  z Izby handlowej 2 Stycznia 1896.

płac^ 1 iąrtaią!

2H  - 219 -
257 — A 'l  -
3S6 - 300
210 - ___
200 - 20* —
250 — "60 —

1. Aheye er sztukę.
(bez kuponu bieżącego).

Kolei gal. Kar. Ludw. po 500 złr. m. k. 
Koiei lwowsko-czern-jaskiej po 500 złr. 
Banku hip. gal. po 500 z ł .  w. a. I. e misy a 
Banku kredyt, gal. po 500 złr. w. a 
Akcye Garbarni, Rzeszów po 500 z ł .  . 

Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr.
4. LlStjr knnthwnc SR lOO

(bez kuponu bieżącego).
Banku hipotecznego 5 prc. w. a.

wylosowane z 10 prc. premią.
Banku hip. 4 i pół prc, los w 50 lat. 
Banku h.p. 4 pr. w #>0 ku. po 500 kor. 
Banku kraj. 4 i pół prc. w. a. los w 51 I.

n „ 4  prc. w. a. los w 57 1. .
ToW. kred. g^I. niem. 4 prc. w. a. I. emis.
. * n » n ^ pr. los w 41 i pół 1.
> n n n * 4 pr. w. a. los. 56 1.

S. Obllfl za i ©O złr.
(bez kuponu bieżąeego). 

Gaiicyjsk. funduszu prop. 4 prc. w. a . .  
Buków, funduszu prop 5 p 'c . w. a. 
Komun. Banku krai. 5 prc. II. emisyi 

» „ „ 4 i pó ł  prc, III. era.
Pożyczki kraj. 6 prc, w a. z r, 1873 

„ n 4 i pół prc. w. a. z r. 1883
» » i  !. ? 4 2 r. 1891
y, „ 4 prc. koron, z r. 1893

. j . n 4 „ kro] w Lwowa .
Lc : miasta Krakowa . . . .
■" „ % * Stanisławowa . . . .

4. M •  n  e  t  y .
Dukat cesarski . . . . . .
Napoieor.dor . ę " , . , .........................
Pół i m p e r y a ł ..................................
Rubel rosyjski srebrny .......................

t  ^ p a p ie r o w y .......................
100 marek niemieckich . , , . f

Wylosowane
Obligacje propinacjioe. Listy Ban­
ku krajowego, Dstjy Towarz, kredyt, 

zieinskiegc 
płatne 3L  grudnia

przyjmujemy ju ż  ob ecn ie  jak o  s o tó w k ę  >rzy 
zamianie.

SOKAL i LILIEN
. D om  bankowj i kantor  w ym ian y

NADESŁANE
Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, k tóra też nie 

bierze na siebie żadnej za mą odpowiedzialności).

110 ld I lu  80
99 80 100 ad
90 70 97 4

100 50 101 20
97 50 98 za
£ ’ 50 98 2 '
97 50 98 l i
S7 4a 96 i

97 50 98 20
102 50 _  —

102 — 102 70
100 - 100 7u

1 (5  - _______

97 — 97 70
97 - 97 70
97 — 97 ?o
27 50 
42 —

" 2 9  5

5 65 5 75
9 50 8 60
9 fia ------------

120 — J25 —
127 — 178 —
56 70 59 10

Dr.‘Władysław Szajna
ot w o rzy ł kancelaryę adwokacką

w Drohobyczu.

„HOTEL IMPERIAL *
Lwów Trzeciego Maja I. 3
| ! i

Mam za«?,ez,\t zawiadomię Wysoką Pu.diezność że 
po rozwiązaniu spółki, tak ginaeh, jak i sam hott-1 ob­
jąłem aa  wyłąezną włamnar.  W  dolmze zrozumianym 
interesie usunąłem wszelsie dotyoh.-zasowe b ra k 1 i i-,e- 
dogodnnBci. a nod k iero«n etwem Archifekty Wgo D ■ 
lińskiego cały budynek wewuitrz  swoim rozkładem i 
urządzeniem zmieniłem nie do puzuania.

Wszystkie pokoje gościnne gruntownie odnowione 
wytapecowano; nowe umeblowanie, pościel, etc. z pierż 
wszycb firm dostarczono.

Nioszezędziłem wkłauow, gdzie tego czystość wy­
goda i wzorowy porządek uymaga, tak, hotel ten 
m pod k a-d ju i  wzgiędem do godności ńerwszorzę- 
dnyeh hoteli en opejsk.ch podniesionym został.

i  otel uia do dyspozyoyi V 'ć sokiej Publiczności 
80 pokoi w cenie ,d 81 ety wyżej, r e m i* ,  yow, _  
Wedla wszelkich wymogow urządzone nel,ki doina- 
ną służbę — dobrze zaopatrzoną piwnicę.

R «stauracvę  i Kawiarnię  hotelowa objął u. Aulo
w  k  TvSn  ’ T  L  ŻLr * * *  k l ! k i 4  l " t  M  N e h m r  M I I I
w kasynie szlaeheck.em, a dwa.lz. eia k.lka ust , ,  irnt. - 
rem w hotelu Georg a.

wi n a ‘ a S ą  I " ' ^ o k i e j  PilidlCZnośoi ZOSta-
o en; jak najumiarkuwansze, a pomimo ogrom uw h 

wkładów i a d a p ia e y  nigdzie takowren nie po.lv iż-z im. 
.A t  ; ° n g0. tUSZę Li*Jzipj ę .  *e hotel ten stanic
; Przejezdnych najinilszyui przrs tauk.em  i

nu jseem \sypoczynku we Lwowie,

Z wyBokieni poważaniejii 

* /  i  o  1 o  (♦ k  l.

S o i L r r T
n n j n n w s z e  z a  c z ę  t e

2 Drezsc. L:psh, Berlina i Wrocławia.
N ajw iększy  w yb ór  f i lo z c l i ,  filoflos arip., 
ja k o też  n a jw ięk szy  w ybór  drobiazgów  

dam skich

poleca naitamej 
‘Specyalny magazyn haftów i drobiazgów 

damskicn J .  \  o  c  a  b  I k
L w ó w , ulica H alicka  1. 1,



, SŁOWO PO LSK IE z dnia 2 Stycznia 1897.

Krajowe Towarzystwo „ P R Z Ą D K A 46 w Krośnie, OTWORZYŁO filialny ssład  płócien i innych w yrobów  tkackich

we Lwowie, ulica Kilińskiego [ 2

H ’P T  //• f y n ' i p  P0^ca w wielkim wyborze pc cenach zuaczilie  zn iżonych  : W Ł Ó C Z K I  we wszystkich możliwych odcieniach. 
y _ Największy wybór różnych kanw, jedwabi, fllozeli, fliofiossu i kordonków. Mydełka, perfumy, szczotki,

H a l i c k a  l .  6 .  grzebienie. Olbrzymi wybór naJgu8iownie'szych zaczętych rooótek. Tow ary z p ierw szo ­
rzędnych  fabryk, ceny n iższe  jak  w szędzie .  ~ W niedziele i święta Magazyn zamknięty

XXXXX>wOOCXXX5XXXXXXXXXX X
-w ®

Cyrk jest coaiienme ogrzewany.

król. rumuński i krcl. serbski

CYRK CEZAR SIDOLl
przy ul. Zygmunlowskiej 1. 1.

Dzis w Sobotę 2 b. m. 

Przedosta tn ie  

P r z e d s t a w i e n i e .

Benefi3 

klownów m uzykalnych 

F ia te l l i  Castagna

Bezpłatne losowanie na 1 konia

J u t r o

SKLEPIK
w centralnem miejscu , dobrze 
się rentujący, z powodow fami­
lijnych korzystnie do sprzedania.

W'isdcmnśo : W  ro łta u n c y i pana
Kostkiew icza, W atow a i. 13.

STANISŁAW LIPNICKI
najw iększy

galicyjski siclao (aro
i m a t e r y a i o w .

Lwów, Grand-hotel.
poleca

p a k  o s t y ,

elti i

Wysprzbdaż
ha kani holurenem

mzej cen
własnego kosztu 

Tylko  jeszcze  kilka dni.
obik mojego magazynu
plac H alick i 1. 2.

poleca

Ai KE2TS2T0P0WIC2
m akaty , gob e l in y ,  d yw a­
ny ,  e k ia m y ,  parawany,  
lam brek iny , hafty ró żn o ­
rod n e  , k o c y k i , k o łd ry  
szy te ,  f irank i,  portyerjr, 
sza lik i dekoracyjne, ma- 
terye , p lu sze ,  kapy na  
łóżka, fu terk a  pod łóżk a

i t. d.

xxxxxxxxxx*x

P O L A K

Artur Kuścicki
„SYKJUSZ“

stM tjlłj iijjifpji towaro* 
Lriw, iiLZaiKtynoish I.

Filia: ul. 3. Maja I. 2.
poleca

K a w y  g f

HU KRY OFSEROWE
I I  znakomite, odznaczone na wjstawach 

krajowy™ i zagranicznych złotymi
medalam i, Które już oddawna przez wy­
brednych smakoszy jako najlepsze uznane 
zostały '/« klg. I zł. 20 ct. poleca co- 
Ż3() dzień świeże

ajprzeduiejsze od 90 ct. 
zł. 15 ct. za ’/j klg.

H e r b a t y
chińskie, losyjskie, 
anamskie i indyjskie

od 38 ct. do 1 zł. 50 ct. z a '/, klg.

Okruchy k8 kIS-
Ct.

l( r q l r Q n .  holenderskie Korffa z 
l Y d l i d U  Amsterdamu ’/i6 klg.
30 c t , ’/8 klg. 60 ct., '/z klg, 1 zl. 
10 ct., '/, klg 1 zł. 90 ct.

C z e k o l a d y da i Menier lji

Pismo dla wszystkieh wycnodzi raz w 
m.esan poj red.- kcyą Kaspra Wojnara 
od października 1S96 r. i podaie zajmu­
jące wiidomości ze wszystkich z en pol­
skich. jakie prawa ma lud polski i ja­
kie jest jego położenie pod Moskalom 
i Prusakiem, tu w Gaiicyi i w Amery­
ce. Na żądanie posyii się numer na 

okas i opłatnie.
Prenumerata roczna wynoei I zł. 

półroczna 50 ct.
Adres : Redakcya , Polaka1 w  Kra­

kowie ul. Szpitalna I. 7.

klg. 35 ct. do 75 ct.

Wanilię »»10

I i ł n f .  tutek niekiejonych z d o s k o t ia -  
■ » U U U  je j  f r a n c u s k i e j  b ib u łk i  po  z,łr. 
I i w yże j ,  p o l e c a  f a b r y k i  F. N iz a ł o w g k i  
L w ó w .  P r z y  o d b io r z e  5 .0 0 0  *,.i.uk, p c -  
e z t a  f r an co .

T e n  w y śm ie n i ty  
środek ao czyszczenia..

L E N K O M
tylko u

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek I. 38.

do Labycia, .
Jedyny i wyłączny skłaa

dla Gaiicyi i Bukowiny.

Koniak butelka 
3 i 5 zł.

W i l i E i  êczn‘cze’ ^ a*a8a> Sher­ry, Lacrima Christi, bu­
telka 1 zł. 80 ct. do 2 zł. 50 ct.
T > n m  Praw|łziwy z Jamajki, bu 
±1 L l l l l  telka ’/a litr. 1 zł. 5(5 0
ct., 2 i 3 zł.
T  l i  I P I*  h o lo w y  4 la CLai- 
L l ł i l t i l  treuse, butelka ’/* litr.
1 zł. 50 ct.

H erbatniki1 klg 1 zł-3u ct., do 2

H E N R Y K  . T R E T I R
właściciel parowej fabryki czekoiady

ul K opernika  3, obok Aptek..

1 h połowo ceny!
,,G alicyjska Księga jdresow a1', dzieło 
obejmujące kilkadziesiąt  tysięcy nazwisk 
fabrykantów, przedsiębiorców, kupców 
i przemysłowców krajowych , objętości 
blisko 4700 stron druku, prześliczni" 
w p łó tno  czerwone oprawne, ze złoty 
mi i czarnymi wyciskami, nabyć możn

Kreuiska musztarda
Polecam znaną z wybornego smaku, 
świeżo syconą Musztardę podwójną. 
Przesyłki próbne pocztą 5 kl 2 zł. 
40 ct. —- 2s/4 kl. 1 zl. 60 ct. —  
12 kl 5 zl. 25 ct. — 25 kl 9 zł. 
50 ct. -  W. M ic h l , ! Nr 100,  
Krems. — Gwarancya, przyjęcie 

'napowrót.

KAMIENICA
2 - p iątrowa

do sprzedan ia  przy ul. H of­
m ana 1. 5., bardzo dogodna dla pp. 
proiesorów fakultetu medycznego, bo 
w blizkości tegoż położona, 322

za p o ło w ę  cen y !

to jest za l  zł. (dawniej z zł.j, z prze­
syłką pocztową 1 zł. 15 ct., przesyła­
jąc pieniądze wprost pod adresem wy 
d wej Jan Burg r. Lw ó w  plac E .r -  

i nardyński, I. 7.
Dzieło to nieiy.ko w każdy... kan ­

torze znajdować się powinno, ale nie­
poślednie usługi oddać może W. P. 
Adwokatom, Notaryuszom i Obszaorm 
dworskim. 1

S t o r y  a u t o m a t y c z n e

m □  1 zl. 10 ct., ża luzje  m n  
2 zł. 20  ct., story patyczkowe 
sz tuka  1 zł. 20  ct do wielkości 
100 —200, poleca P ' a b r v k a  
s t ó r  i  ż a l u z . y i  w e L w o ­
w ie , u lica  J a b ło n o w sk ich  9.

PODRĘCZNIK
dla stowarzyszeń udziałowych

i opracowany przez
y< ii-u tj£a  U li / ie r a  i  J a k ó b a  N a w r o c J c ie g o ,

zł. 20 ct.

xxx*xxxxxxxx

po cenie: egzemplarza zbroszerowanego 5 zł. 
20 et. wraz z przesyłka pocztową, zaś opra- 

w płótno 5 zł. 55 et.

Do nabycia w Admimstracyi Słowa Polskiego, 
Lwów, Pasaż Hausrnana.

lakierniczo-malarskle.

ARTYKUŁY

rolnicze i przemysłowe

Fasy  do maszyn.

Oliwy i smarowidła,

C E R A T Y
w wielkim wyborze dywany, cho 
dnikl, kapy, portye-y matarye 
na meble, w szelkie obie1!  po­
w ozow e I sukna polec* najtaniej

S t e f a n ia  W y s z / ń s ^ ą .
— Pu o w, liptruika Ib

W s z e l k i e  K u p o n y

wylosowane papiery wartościowe
y y  3r p ł a . c a ,  

be/, potrącenia prow izyi lub kosztów

POŻYCZKI
p  p . I T r z ę d n i k o m

bezinteresownie wyrabia się. 
Zgłoszenia p. t,; 

H o g a t t f ,  A d n ii t i is tr a ty a  
„ S ło w a  p o lsk ieg o “.

KANTOR WYMIANY
k. uprzyw, gal. akcyj. Banku hipotecznego

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu 
parterowego w gmachu bankowym.

tecluiic/iie i chirurgiczne.

Artykuły toaletowe.

Masy i lak iery  do p od łó g .

r
Środki Jesinfekoyine iowa-

372 dogubne.

ł la ie r ja ły  apteczne.

lewiou
Lwów. j ybu-‘--lskk .  .

Z dniem 1 stycznia 1897 nowo otworzony

D o m  T o w a r o w y

pod protokołowaną lirmą

*

w Krakowie — biuro ul. św Anny I. 3.
f i l a  i m p o r t u

t o w a r ó w  k o l o n i a l n y c h ,  s  p o z y  w  c z y  c l i  e tc .  e tc ,
i eksportu produktów krajowych

p o l e c a  3 i e

łaskawym wzglądom P. T, pp. Kupców i Producentów. *

Nakładem ; 8pólki wydawniczej we Lwowie, stowarz zarej z ugr porębą. Fapiei z abr,ki Braci Fiałkowskich w Bielaka.

m  „ L E O N A R D Ó W K A *  *
niezrów naną  dobroci wódka cała  flaszka 1 złe. 

pół flaszki 50 ct. do nabycia w handlu

Leonarda Soleckiego
we L w o w ie ,  Batorego 2.

Ula uniknięcia naśladownictwa, korek, kapsla 
i etykieta zaopatrzone są m arką ochronną i na-  
p.scm „L eonardów kau. 373—8—3

xxxxxxxxxxxxvxxxxxxxxxx y

, H iek ern ia

Marsiha CifisikaK f  shHD 9 i  YiOHiw W '*
we Lwowie

zuuj,atrzy swe sklepy w specyalne pieczywo na Święta „Bożego Na­
rodzenia®, a to: 

strucle krajowe od 25 ct do 50 ct.
„ luksusowe od 50 ct. do 1 zł. 50 ct.
„ hygieniczne po 50 ct.

O czem mam zaszczyt, zawiadomić.
S K L E P Y : R ynek  27. — plac Akadem icki 2.

Ognie sztuczne salonowe i ogrodowe, Ognie ben­
galskie, Lampiony i Balony powietrzne

pcleca
'f L -

ó -

_̂_
Ognie

sztuczne do strzelb od- 
tylcow ych , mianowicie „rakiety* 
sprawiające olbrzymi etekt,

fakle smołowe do pochodów i t. d.

TGWAFt T Y l KO DOBOROW Y.
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Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie
.wyszła odbitka ze „Słowe Polskiego®

Z  t 3 . j z ^ - e g o  a r o M ^ u m -
(kartka z dziejów Gaiicyi)

S t a v  i s ł a  w  a  S e l m  u  r - P e p ł o w s k w g o .

239 C e n a .  o O  c e n t ó w .

I)o nabycia: w lokalu Spółki wydawniczej we Lwowie, past 
H ausm ana  i we wszystkich księgarniach.

e o * c e 9 b O € > 3 t > :

Prawdziwe wschodnie, ei
D T W  A  W  'S

d l a  s a lo n ó w ,  p o k o i , k ośc io łów ,  o ł t a r z y { 
i  n a  ś c ia n ę

w olbrzymim wylwztj, no zdumiewająco nisŁicli cenach.

Ti arunki s p ła ty  w ed le  um ow y.

r Wielu rycinami ozdobne cenniki gratis i franco.

■ H I , ,  - i

P ortjery  do drzwi i okierj 
~ za parę 1.25, 1.50 zł. na 
Firantti koronkowe po 1.25,

1 60 zł. itd 
Chodniki metr po 20, 25,1 

30 ct. i wyżej.
Niezmierny zapas kap na łóż­

ka, stoły, kołder, der  dla 
kuni, kocy  do podróży i na! 
sauie.

Osobne działy resz tek  ch o-  ( 
( lników i m ateryj  nr 
m eb le  — nadto wadliwych 1 
i już z mouy wysziych dy- w

”» kch

wanów.
Prosimy PT. Czytelników, by nas łaskawm osobiście odwie- fl 

dzili albu zwrócić się raczyli pisemuie do zarządu Filii 36! 1

Magazynu „A U  L O l  1 TH E ‘i%i
L i r  ów ,  S y k s t u s a  6

lu b  w g łó w n y m  sk ła d z ie  p lac  K a p itu ln y  ii.

^ y O O 1 ' i  D < “

Z drAarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem St. Ba/lego


